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POZNAŃ 16 sierpnia.
Część prasy francuzkiej usiłuje teraz zatrzeć nie

mile wrażenie, jakie wywołała za granicą cherbourgska 
mowa Gambetty. I tak Siècle, roztrząsając komen
tarze dzienników zagranicznych, mówi : „Francya pragnie 
pokoju; Gambetta — jesteśmy przekonani — zna za 
nadto dobrze usposobienie kraju, iżby miał nierozważnie 
wehodzic na drogę, na której niktby mu nie towarzy-

1 /ymczasem °§lasza dziennik La Vérité list 
Gambetty, pisany do pewnego członka rady jeneralnój, 
ist, który niezawodnie głębsze jeszcze wywrze wrażenie 

w Niemczech, aniżeli wystąpienie jego “w Cberbourgu. 
W liście tym wypowiada marszałek Izby deputowanych 
swe osobiste zapatrywania na zuaczenie wyborów do rad 
jeneralnycb i tak pisze pomiędzy innemi: „Wybory te 
mają wyłącznie cechę republikańsko-demokratyczną ; rady 
jeneralne mają zadanie i obowiązek gruntownego roz
trząsania interesów i potrzeb ludności; stronnictwu de
mokratycznemu nie wystarcza republika formalistyczna 
cbce ono zaprowadzić w kraju takie organiczne insty- 
tucye, któreby ostatecznie ugruntowały demokracyą 
i republikę i nie pozwoliły na to, ażeby dwie te wielkie 
zasady pobtyczne były jedynie blichtrem i kłamstwem, 
rzymając się ustawicznie tej metody i wprowadzając ją 

w życie, dojdzie demokracya do tego, że, czerpiąc z źródła 
nie czerpanych swych zasobów, z źródła swój potęgi 
i siły, jakie Francya ukrywa w swóm łonie, zdoła urze
czywistnić swe ideały. Wtedy też zdoła Francya, nie 
potrzebując się spieszyć i rzucać w przedsięwzięcia 
awanturnicze, zając dawniejsze swe stanowisko, jakie jej 
się wświecie należy, wtedy tóż odzyska (ressaisir) oder
wane od niej gwałtem prowincye, a wten sposób przy- 
wrocona jej całość granic będzie rękojmią pokoju euro
pejskiego.“ — Dziennik La Vérité ogłasza powyższe 
pismo Gambetty z zastrzeżeniem i dodaje od siebie, że 
wspomniany w niórn projekt odwetu z bronią w reku 
naraziłby pokój Europy na ciągłe niebezpieczeństwo. 
Hist Gambetty a mianowicie jego końcowy ustęp prawdopo
dobnie nie jest autentyczny, gdyż trudno przypuścić, 
izby ostrożny zwykle i przebiegły Genueńczyk miał tak
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maski i wystąpienia jawnie z programem, na któryby 
następnie dało się z całą uderzyć siłą. Republikańskie 
dzienniki trancuzkie nie omieszkają zresztą rychło nas 
powiadomić, iie mieści się prawdy we wspomnianym 
liście, który uważano snaó za bardzo ważny, kiedy aż 
telegram roznosi o nim po świeeie wiadomość. (Zobacz : 
„Ostatnie telegramy.“)
i- co b^dź, tyle jest wszakże pewnóm, że ga
binet francuzki zmienił w ostatnim czasie swą politykę 
i zrobił w stosunku swym do Anglii i w ogóle w spra
wie wschodniej nową ewolucyą, nad której odgadnieniem 
łamie sobie obecnie głowę prasa niemiecka. Répu
blique française, zachowująca dotąd głębokie mil
czenie w sprawie wschodniej, zabiera teraz dość często 
glos. I tak w jednym z ostatnich swych numerów bie- 
lze w obronę Rosyą i Anglią przeciw zarzutom prasy 
wiedeńskiej, jakoby dwa te mocarstwa zagrażały poko- 
jowi europejskiemu. Sposób tej obrony, sarkastyezno- 
lromczny, oburzył nawet taką Norddeutsche All
gemeine Z t g., która, zapominając, że sama często 
trzyma się podobnej praktyki przy traktowaniu spraw 
polityczny cli, oburza się na organ Gambetty, iż tenże 
wystawia redaktorów wiedeńskich jako Doukiszotów i wy
raża pewność, że ci nie pozostaną dłużni odpowiedzi. 
République française pisze bowiem, że wiedeń
skie jej koleżanki, alarmując ustawicznie Europę pogło
skami, jakoby Rosya wysyłała broń i żołnierzy na pół
wysep bałkański i organizowała powstania we Wscho
dniej Rumem, robią wrażenie ludzi, którzy, zasłyszawszy 
gdzieś, że klapa bezpieczeństwa została otwarta, biegają 
na prawo i na lewo, jakby potracili głowy i w ten 
sposób wojują z wiatrakami na podobę rycerza z de la 
Mauclia.

Berlińska National Ztg, komentując nową tę 
fazę polit) ki gabinetu francuzkiego i tę obronę organu 
Gambetty, przypomina słusznie, że niedawno jeszcze 
temu prasa francuzka, jak miuisteryalny Temps, roz
pisywała się o „zdradzieckim Albionie“ i odpychała z obu
rzeniem żądania Anglii, aby Francya razem z nią in
terweniowała na półwyspie bałkańskim. Wspomniany 
organ i inne dzienniki berlińskie podnoszą z artykułu 
République française następujący ustęp, odno
szący się do Anglii, który tu jako wielce charaktery
styczny powtarzamy ;

Pan Gladstone i jego współpracownicy przystąpili ja
sno i otwarcie do podjęcia spadku po swych poprzedni
kach. Oświadczyli stanowczo, że uznają traktat berliński 
i że starać się będą o wykonanie uchwał jego. Hali tego 
dowód, żądając niebawem wykonania greckiej klauzuli a żą
danie to było tak usprawiedliwione, że mocarstwa bez wa- 
wania na to się zgodziły. Akcya angielska okazała się 
także uczciwą wkwestyi czarnogórskiej, a żadne mocarstwo, któie 
na wspólną tę akcyą się zgodziło, me będzie się mogło uskar
żać na ten postępek. Anglia więc — daleka od za
burzenia pokoju — ocaliła go raczej. Jój polityka jest 
jasna. Wszystko w niej jest bardzo prawe, wszelkiej po
chwały godne, bardzo poprawne i życzyć należy, aby An
glia nadal postępowała tą drogą, która może niepodobać się 
tylko tym, którzy w podejrzeniu swojóm już sam fakt 
widzą. Słusznie powiedział Times, ze przeszkody, 
tamujące za rządów lorda B e a c o n s f i e 1 d à 
akcyą angielską, sprowadzić się dadzą do chroni-

cznej niezdolności, nie pozwalającój powziąć stanowczej de- 
cyzyi. Liberalnemu ministerstwu angielskiemu nie można 
dotychczas mc zarzucić. Powiedział on co czyni, a uczynił 
co powiedział a jasnem swóm postępowaniem przyczynił się 
znaczine do przywrócenia zgodności mocarstw europejskich 

ltj o io wyniki, jak o tóm silnie jesteśmy przekonani 
w przyszłości się okaźą.

„W Wiedniu i w innych miejscach — odpowiada 
na to National Ztg, uważanoby to za stosowniej
sze, gdyby organ Gambetty bliźój objaśnił mowę cha- 
ourgską; toc i Times londyński konstatując ogólne 

j j wrażenie, mówi, że owe gromkie jej ekspektoraeye 
mają znaczenie sybiłlińskich wyroczni.“

' . Gabinet francuzki i w znanej kwestyi komisyi du 
najskiej, którą poruszył lipski dziennik Grenzboten, 
stanął także, o ile wnioskować można z dzienników 
trancuzkich, po stronie Anglii i Rosyi naprzeciw Au- 
stryi i Niemiec. Prasa niemiecka, konstatując ten na
gły zwrot dzisiejszego rządu francuzkiego, przypomina, 
ze polityka francuzka po wszystkie czasy znierzała 
ao tego, ażeby zabezpieczyć stanowisko Austryi nad 
Dunajem, uważając je za doskonałą zaporę przeciw Ro- 
sy! i jej zachciankom opanowania półwyspu bałkań-
iann°' e Przywodzi aa pamięć, że w roku
1809 nakłamał Taylerand Napoleona I, ażeby dopomógł 
Austryi do opanowania państw nadduuajskich, które 
w ten sposob stałyby się przeciw-wagą wzmacniającego 
się coraz bardziej kolosu rosyjskiego; że Thiers i Napo
leon lii stawali zawsze po stronie Austryi w wszyst
kich kwestyach, dotyczących przewagi austryackiej na 
dolnym Dunaju. Dzisiaj — piszą Tribüne i Na
tional Ztg — uważa prasa francuzka proponderancyą 
Austryi za czyste moszczenie. Austrya — pisze 
ournal de Debats — cbce przy pomocy Nie

miec pochłonąć małe państewka naddunajskie i w tern 
tez mają swe źródło jej usiłowania, zmierzające do ustano
wienia takich ustaw dla portów serbskich, bułgarskich 
i rumuńskich , k t ó r e b y je poddały pod wła- 

zę Austryi i z czasem podkopały niezale
żność drobnych tych państw. Journal des
. «• a * We,Ce cieszy. 2 tego, źe mocarstwa, z wy
jątkiem W łoch, odrzuciły projekta austryackie dotyczące 
żeglugi na Dunaju i ¿e w- Paryżu, Londynie i Peters
burgu me pozwolono na to, iżby państwa naddunajskie

rzekomych zachcianek austyackich, nie oddaje — pisze 
Iribüne — księstw tych w ręce Rosyi. Gdyby 
Francya miała na względzie ogólny interes europejski, 
to powinna w sprawie tej popierać Austryą. Ale poli
tyka Gambetty usiłuje wszędzie podkopywać wpływ 
Niemiec i sprzymierzonej z niemi Austryi. To też 
organ dyktatora francuzkiego — kończy dziennik ber
liński — pali dziś kadzidła polityce angielskiej i przed
stawia ją jako pokojową i korzystną dla wielkich inte
resów europejskich. —- Jak widzimy, wzmaga się coraz 
więcój nieufność Niemiec do Francyi, co służyć może 
za dowód, jak nierozważnie postępują sobie politycy 
francuzcy i ich organa, odkrywając zakryte swe kraty 
nieprzyjacielowi i głosząc przyszłą wojnę odwetową.

Liberalne dzienniki belgijskie ogłaszają obecnie 
trzecią z rzędu odpowiedź p. Frere-Orbana na okólnik 
Kardynała sekreta stanu. Tryplika ta, napisana'stylem 
pełnym grubijaństwa, jest aktem bez precedensu w ro 
czuikach dyploniacyi. Ton prezesa ministerstwa bel
gijskiego przypomina raczój polemikę najradykalniejszych 
dzienników. Nawet pisma znane z swej nienawiści do 
Kościoła, jak Nord rosyjski, gorszą się nieprzyzwoitością 
stylu pierwszego ministra belgijskiego. Nord, nie- 
podej rżany w tej sprawie świadek, przyznaje, że w 
aktach Stolicy św. nie było nic, coby mogło dać pod
stawę do zarzutu. Pan Frere-Orban — pisze Nord — 
sam sobie winien, że chciał wierzyć w rzecz niemożliwą, 
aby AA atykan zgodził się na ustawę wręcz przeciwną 
zasadom katolickim; było to jego własne złudzenie, 
a nie zła wiara dyplomacyi rzymskiej.

Jak telegram brukselski z dnia 14 b. m. donosi, 
oświadczył senator d’Anetbau w imieniu prawicy, iż 
stronnictwo jego weźmie udział w obchodzie uroczysto
ści politycznej, przypadającej na dzień dzisiejszy. To 
samo oświadczenie złożył także w Izbie reprezen rantów 
deputowany Malou. Pan Frere-Orban, biorąc oświad
czenia te do wiadomości, winszował prawicy z powodu 
jój patryotyzmu.

Z Londynu otrzymała Neue freie Presse te
legram, zapowiadający blizbą akcyą Rosyi na półwyspie 
bałkańskim. AVedług tego telegramu Rosya chce znowu 
wystąpić w obronie ludów bałkańskich i w charakterze 
mandataryusza Europy w celu wykonania uchwał kon- 
ferencyi berlińskiej, o czem zamierza bezzwłocznie za
wiadomić mocarstwa odpowiednią notą. Z Rumunią 
zaś miała wejść w porozumienie co do przemarszu 
wojsk. Na poparcie tej sensacyjnej i wielce alarmują
cej wieści przywodzi dziennik wiedeński list otrzymany 
od swego korespondenta z Bukaresztu, w którym po
dana jest wiadomość o zebraniu się 45,000 rosyjskiego 
korpusu pod Benderem, tudzież prywatna wiadomość, 
zaczerpnięta z polskich dzienników galicyjskich o przy
byciu do Radziwiłłowa rosyjskiego kwatermistrza, mają
cego przygotować kwatery dla trzech pułków i o szyb- 
kiem fortyfikowaułu Dubua. Przytoczony jest wreszcie 
list z Cetynii o zbrojeniu się Czarnogóry. Neue fr. 
Presse dodaje, że te stosunkowo wielkie uzbrojenia 
nie mogą być przedsiębrane przeciwko samym tylko 
Albańczykom, lecz możnaby pomyśleć, że są one raczej 
w związku z wiadomościami powyższemi o gromadzeniu 
się znacznych wojsk rosyjskich na granicy rumuńskiój.— 
AYszystkim tym wiadomościom zaprzecza rządowa

Agaje Russe i dodaje, że rozsiewane są ¡one w tym 
żarnie, ażeby obudzić nieufność do Rosyi, która „tak 
samejak inne mocarstwa, nie myśli się odłączać od 
wspóij akcyi i działać na własną rękę.“ AV końcu 
zbijaikźe urzędowy organ wiadomość, podaną przez 
niekfe dzienniki, jakoby jedno z mocarstw intereso
wany (Rosya i Chiny) odrzucić miało propozycyą co 
do umiłowania sprawy Kuldży na drodze sądu polu- 
bowe

k donosi telegram z Londynu, rozpoczęli już 
Afgawie roboty oblężnicze około Kandaharu. Jak 
slycłii, znajduje się dwóch oficerów angielskich w nie
woli |Ejuba chana.

' -

Na zażalenie wystósowane do ministra spraw we- 
wnętpycb o zmianę nazwy wsi Olszowa na „01- 
schoii“ i folwarku Józefów na „Josephshof,“ o czem 
niejei okrotnie wspominaliśmy, otrzymał p. Daszkiewicz 
w imniu rzeczonego ministerstwa od tutejszój rejencyi 
nastę ijącą odpowiedź:

Poznań, dnia 4 sierpnia 1880.
Kejencya,

Wydził spraw wewnętrznych 
w Poznaniu.

Nr. 34(9/80 I. D.
N wystósowane do p. ministra i przez niego przeka

zane nin do zaopiniowania podanie bez daty, dotyczące spo
sobu piania pańskiój wsi Olszowa i pańskiego folwarku 
Józefów — odpowiadamy Panu, co następuje:

Nsamprzód nieprawdą jest, że Pan w tój sprawie od
niosłeś się już do nas z zażaleniem i me otrzymałeś odpo
wiedzi 3 tego rodzaju zażalenie nie doszło do tutejszych akt 
wedle ¿czynionych dochodzeń.

Co do samój rzeczy zauważamy, że nie mamy prawa 
do wpłynięcia na król, urząd ksiąg gruntowych odnośnie 
król, sąd okręgowy oraz dyrekcyą Towarzystwa Kredytowego 
w ten sposób, aby w korespondencyacb tych nazwa Pańskiej 
głównśj wsi Olszowa pisaną była jak wyżój a nie Olschowa; 
pozostawia się przeto Panu do woli udanie się z wnioskami 
swemi wprost do pomienionych urzędów, ewentualnie ich 
władz przełożonych.

Ó ile król, urząd ziemiański w Kępnie przyczynił się do

lecz Wiko o zastąpienie polskich liter niemieckiemi odpo- -------------"
wiednjego brzmienia, nie potrzeba było ani Najwyższój san- P0^?11026 gminy dla sleł)ie' potwierdzenie jednak 
kcyi, ani Pańskiego pozwolenia. — Mimo to uznajemy iż WybOru zalezJ od radzcy ziemiańskiego, który 
niema dotąd ważnych powodów do przyjęcia w urzędowej Z • Omls-H Powiatową może odmówić potwierdzenia, u 
korespondencyi zamiast używanej ogólnie jeszcze przed kilku JJ”-“3 m?g5 stanowl0 dla siebie osobny okręg z dzi
laty pisowni Olszowa, formy Olschowa; faktycznie też zmiana p-T“ . Jeg0 zast§Pc4 na czele, z których at( 
ta me przyjęła się ogólnie, jak to pokazuje adres wystóso- ?Y p°trzeblĄ)e znowu Potwierdzenia radzcy ziemia: 
wanego do Pana pod dniem 13 lutego r. b. rozporządzenia skIeg0’ bo tenze może odmówić zezwolenia, podobnie ji
król, urzędu ziemiańskiego, dlaczego poleciliśmy ostatniemu, W Porazumieniu z komisyą powiatów
aby w urzędowćj korespondencyi używał starój pisowni do- t ,31’ 36\ ~ przepisuje ordynacya powii
póty, dopóki układany obecnie ogólny spis miejscowości , na CZe e Policyjnych okręgów wiejskich ma sts
ostatecznie sprawy nie ureguluje. z komisyą okręgową. Otóż tego wójta mianu

Co się następnie tyczy folwarku, który przez Pana na- nacz?lnJ ,prezes na Jat sześć z liczby kandydatów p< 
zywanym bywa Józefowo, a przez niektóre władze Josephs- stawionJch P™z sejmik powiatowy.
hof, to podjęte dochodzenia wykazały, jak to Panu już do- Pozostaje nam jeszcze jedna władza w powiecii 
niesk no przez rozporządzenie urzędu ziemiańskiego z dnia °. ™rej tu wspomnieć nam należy, — jestto radze 
14 lutego r. b., że odnośny folwark nie posiada jeszcze ziemia»ski, którego mianuje król (§ 74), ale powia 
wogóle uznanej urzędowuie nazwy. Wedle istniejących prze- “a Prawo z £rona swoich posiedzicieli i wójtów poda 
pisow dana mu będzie przez nas nazwa dopiero wtedy, gdy kan(iydatów. Taki jest w krótkie zarysy ujęty obra 
Pan odnośny wystósnjesz wniosek. W każdym razie w ta- sam°rządu powiatowego na mocy ordynacyi powiatowói 
kich okolicznościach pytanie, czy Josephshof, czy tei Józe- °.ile dotyczy wyborów. Nie ma w całej tój organizacv 
Iowo jest właściwą nazwą folwarku — musi pozostać nie- U1C “ebezpiecznego, mogącego zagrażać bytowi państw: 
rozstrzygniętem a my nie mamy powodu do występowania Piskiego, a jednak inspirowane organa rządowe zape 
za używaniem tój lub owej nazwy. wmają nas, że nawet ten promyk łaski nie ma nan

(podp.) Liman. się dostać, bo projekt nowy ma właśnie pozmienia»
Do właściciela dóbr przepisy, stanowiące o wybieraniu naczelników okręgón

Pana Józefa Daszkiewicza policyjnych w powiecie. Rząd pruski nie chcąc an
w Olszowie pod Kępnem. tego źdźbła samorządu nam snaó udzielić, a przeciei

Tak więc gorliwe starania p. Daszkiewicza odniosły liajelementaruiejsz« zasady sprawiedbwości i równoś 
c w części pożądany skutek. Niezawodnie i inni W°f6C praffa uakazuhv abyśmy nie byli tylko ludność* r--i—j iiicz,awodme i inni aujouijr uw uyii tyiao ludności

obywatele nasi pójdą w ślady jego, i nie zezwolą, aby ws,kdzaa^. na ponoszenie ciężarów podatkowych, korni 
starodawne polskie nazwy na jakieś dziwolągi niemieckie ”a y v ale abyśmy za nasze ciężar
przekształcano. Na mocy tego orzeczenia odniesie się d°znawali także równych praw w kraju, za któreg 
p. Daszkiewicz do sądów przełożonych — a w danym calos2 zmuszem jesteśmy lać krew naszę, zagrzewał 
razie i do ministra sprawiedliwości, — aby posiadłości pruskił kapelą, wygrywającą marsza jenerał
jego właściwą oznaczano nazwą. — O nazwę folwarku I ,'lbro'v®kieg°: „Jeszcze Polska nie zginęła.“ Pism

---------- da Dankiewicz Reckie .wtajemniczoneiw sprawy administracji pru
...................... 1 &klś'- nnwia'1n’fl "powiatach przeważni

z tój szczypty samo

Józefów a nie „Josephshof“ poda p. Dankiewicz i kz- . '-------------  " »uuuuiswauyi pri
wniosę! o zatwierdzenie nazwy właściwej i starodawnej 5T powiadaJ4 bez ogródki, że w powiatach przeważni 
tego fowarku. J polskich me ma ludność korzystać

Reformy 
w dziedzinie administracyi pruskiej.

Po wojnie francuzko-niemieckiój zabrały sie Prusv towói i V d u U16 m • 1 |U3m Dadaó ordynacJi powi 
do ’.reformowania przestarzałego policyjne-adLinistracyj rozciągłości a e obcięto^“/ Sko010“^0'’ * •*’ 
uegi systemu, me odpowiadającego już całkiem ustro- nian.i „„ii i • bcl?tu 1 z wlJ4tkowemi ogranicz jowj powiatowemu z zakrojem ZSyticyjiy^ Sf kd li Si S3“e afy a Wch pra- 
czeflne z projektami, uderzającemi na Kościół katolicki instrti,™,' ? 5 i ’ ast. dotychczasowej kosztown
przidłożono 'sejmowi pruskŁu projekta o r v a 5 S «Z ad?lnistracy1,-^^ój, nadać nam tańsz

sz<jsa ordynacyą powiatowa, która wreszcie 13 »rudnia ’ "‘«unęcią patrzą na takie nas trakt»18T2 r. zyskała sankc^^monarszą a w półtrzeda m nazywa f™ Qer W 7^ libera1^' zaciak^ 
kupóźniój, 29 czerwca 1875 r doczekały sie także nie- iei heda fa es“mi narodowemi.“ Niechże to w oczac 
kbre prowincye monarchii pruskiój ordynacyi prowin- ¿¿b™ ^akTp 0 8^77 t 'TZ’- ŹC Z“a^c ta 
cynalnój. Nie wszystkie prowincye zastały Ciem wyiatkZi ' tej n°WŚj d,a na
^czjcoae «mi ordami, „rzjnm^mi nie« sa- I bŁa aSS

morządu, bo tylko Prusy, Brandenburgia, Pomerania, 
Slązk i prowineya saska objęte zostały tą łaską; nas 
Polaków §§ 181 i 182 wyraźnie wykluczają od udziału w 
ordynacyi powiatowej, a ordynacya prowincyonalna za
raz na czele pomija AV. Ks. Poznańskie i prowincye ka
tolickie nad Renem, o których znany p. Sybel przed 
dwoma łaty zawyrokował w sejmie, że jeszcze nie go
dne są tego zaszczytu. W szeregu reform pruskich miała 
także stanąć ordynacya miejska, aby zastąpić anachroni
zmem już tchnącą ordynacyą miejską z dnia 30 maja 
1853 r. Do tego jednak nie przyszło, i pewno nie 
przyjdzie tak łatwo, dopóki ordynacya powiatowa i pro
wincyonalna szerszego nie zyskają zakresu, a może i na 
całą monarchią nie staną się obowięzującemi, aby w tych
że rozmiarach zaprowadzić potćm nową ordynacyą 
miejską.

Od niejakiego czasu wspominają pisma niemieckie, 
a mianowicie w ścisłych z administracyą i połicyą tu
tejszą stojący w związkach Tageblatt zapewnia, że 
już w przyszłćj sesyi jesiennój będzie się sejm proje
ktem reform administracyjnych dla AV. Ks. Poznańskie
go zajmował. Mianowicie ordynacyą powiatową ma 
w pierwszśj linii rząd przedłożyć sejmowi. Wyżej wy
mieniony § 182 ordynacyi powiatowej stanowi, że 
„ordynacya ta aż do dalszej decyzyi nie 
odnosi się do W. Ks. Poznańskiego, króle
wskim rozkazem może j ednak obj ąć, albo 
pojedyńcze części tójże prowincyi, albo 
tóż całą. Nadto powiada tenże paragraf, 
że do całego W. Ks. Poznańskiego albo tóż 
do pojedyńczycb jego części może takimże 
rozkazem królewskim być zastósowaną 
albo cała ordynacya, albo tylko wyjątkowe 
jej paragrafy.“

Trzeba przyznać, że tak ordynacya powiatowa, jako 
też ordynacya prowincyonalna są oparte na pewnym 
rodzaju samorządu, chociaż ostateczne decyzye przy wy
borach zależną zwykle od władz czysto rządowych. Cały 
powiat dzieli ordynacya powiatowa na okręgi miejskie 
(jeżeli miasto najmniój 25,000 mieszkańców obejmując, 
stanowi w sobie taki okręg) i na okręgi wiejskie. Jedna 
lub kilka osad wiejskich połączane w jeden okręg po
licyjny (Amtsbezirk), mają na czele wójta (Amtsvorste
her), a każda z gmin ma swego przełożonego z ławni- 
irani; „« vzeie powiatu stoi znówradzca ziemiański 
(landrat). Przełożonego gminy i ławników wybierają
wvhnr.?C^if™inyi aiebie’ P°tffierdzenie jednak tego 

wraz 
Do-

------------u sami
rządu zawartój w ordynacyi powiatowój; tam rząd m 
tak ułożyć przepisy prawne, aby Polacy nie majoryzi 
wali Niemców; prawdopodobnie tóż najdogodniejsz 
Ula rządu procedura zastąpi wolne wybory — rza 
będzie mianował tych naczelników w powiecie, a moż 
i powiatu — pozostawiając zarazem tyle kosztowną dl 
nas procedurę — komisarzy obwodowych.

Jeśli rząd nie myśli nam nadać ordynacyi powia



równfTkto * 1 dIa uas Poetów, ponoszących 
XIł,’ kt,°.wie> czy me większe ciężary od niemie
ckich wspołooywateli. Na takiem wyjątknwem nas 
traktowaniu my me wychodzimy dobrze - to prawda
- i że źleaWsta’rZ7adt0 * przyuiesie ^rzyści
ustawicznie m‘ nJ 'r)przys/u8uJd pisma, szczujące 
ustawicznie na nas i podsuwające dla nas w Prus ech 
wyjątkowe prawa i przepisy. rinaecn

KORESPONDENCYE KüßYERA POZNANSKIEGO.
/f-i-, D Kraków, 12 sierpnia.

sie na Przyj?cie cesarza odbywają
s ę z wielką czynnością. W tej chwili czynność ta 
skoncentrowała się około bramy Ploryańsktoj przed

dla płci nieŁ;^1 ° ° °czone będzie trybunami 
• P , , P^kneJ i mnych widzów, których cześć za imie .także przyległy ostróg, wciągńiony w^akTdS

TiSsnSy’|atOi podyóży po kraJu miliardów Wiktor 
Sntraktn 7aZ GaliCyąj któri* opisze> Spełniając 
Dentu 7 Wtorń -eg° Z • nak^adzcd paryskim panem 
i z rdm d“a przyJechał raz® 2 * * Siemiradzkim 
hvii fem udał się do Zakopanego, gdzie obaj
przyjaS^ Z tój wspólność
przyjazdu lissota i Siemiradzkiego do Krakowa i uda"oniysrs*,»**-4 -*&« „s

rzona juz przez kilka dzienników, że obaj odbywać beda
STŁSS5 1 *
czy uustracyi do dzieła Tissota. Wieść ta iest mylnadniowe Z? PrZyJeChał d0 Zakopanego na" kńkuft 
dmowe odpoczęcie po pracy i dalćj z Tissotem fito^-

Tutejszemu Towarzystwu zaliczkowemu grozi ko- 
niecznosc, rozwiązania się. Towarzystwo to powołane
cztó i nodyC;eao.oPrZeZn T0WaTyStW° tajemnych PubezpTe- 
usługi 1 Wzrost«egl< d oddawało publiczności znakomite 
SnrSneto to- S 7 W-i?y P°d °piek^ macierzy,
teSyaniu Przy powszechnem zain-
raST sto n to ł lflS?tucyd Wy mogło i bez opie
rania się o Towarzystwo ubezpieczeń rozwijać sie no
było uchSydPoźvr'VSie ZaraZ! °SÓlne Zgrom*dzenie nie 
nyio uchwaliło dożywotnosci dyrektora. Kilka nrzvkła-
rozwinęły sto śwtof7'™1“ takieg° urzddzenia towarzystwa 

w nęiy się świetnie, me są gwarancya że kaźdv <Jvrektor równie dokładnie spełni swe z7danie Łzy 
stwo zaliczkowe krakowskie spotkało w tej mierze smu 

** . * *»* W Sę "ni
rektorem ? sprawę, me rozwiąże kontraktu z dy- 
zl? f’« vT towarzTstwo będzie się musiało rozwią
zać. A szkoda go wielka, bo kredyt udzielany za ieno
miosfa? fi“ dOiychczas S S
miosła i drobny przemysł i rozszerzał wpływ swói zha 
wmnny ma wiejskie osady okolic Krakowa. J
i RabceOctosS *Xł1CyjSkle \Krynicy> Iwoniczu, Szczawnicy 
Teatr i ył\ Się W W roku baczną liczbą gości
nawet wiZ”,.“ >«»’7- W«
Si „S .zajm»jącemi przez udział, jaki w nich 
TTnrhn ,Yledza!^cy 2 kolei Szczawnicę i Krynicę pn 
Horbowsla (śpiewak) i Górski (skrzynek) Teraz za- 
pogoda^UZ mU P°byt0Wi wŁkadzać nie

— ■ Ulewne deszcze, połączone z nawalneimA trawom, 
poczyniły na Slązku i Morawie, a nawet i w znacznej* 
części Galicyi wielkie szkody. O klęskach, jakie Slązk 
spotkały, macie już doniesienia zkądinąd, dodam więc 
tylko, że i Galicya, choć w mniejszej mierze niemi do
tknięta, nie była od nich zupełnie wolną. Powodzie 
kilku rzeczek poczyniły nie małe szkody, grady zbiły 
znaczne obszary, a nawałnice zniszczyły Szczerzec i Sie- 

do tego stopnia, że park w Siemionówce, 
stracił

mionówkę
słynny z piękności swych drzew starożytnych, 
icb przeszło czterysta. Po ulewach, które do głębi roz
moczyły ziemię przyszedł orkan, działający siłą trąby 
powietrznej i dokonał spustoszenia. TA~ x---------x—Do towarzystwa

ubezpieczeń dochodzą liczne zawiadomienia o szksh 
przez grad wyrządzonych.

Komitet urządzający wystawę z epoki Sobie&o, 
uzupełnił się powołaniem do grona swego Kossaka«, 
kan. Polkowskiego. Wspiera go też skutecznie kiu- 
zanna Czartoryska. Pracę gromadzenia zabytkówz- 
dzielili członkowie komitetu między siebie. Ks. kaik 
Polkowski objął dział sztychów i numizmatyki, pu- 
smski medale, p. Kossak zbroje i oręż, p. Łuszczkiez 
obrazy, p. Franciszek Kluczyński autografy. Tapo- 
dział pracy przyniesie niezawodnie dobry owocAle 
wystawy tak prędko oglądać jeszcze nie będny. 
Pierwotnie był zamiar otworzenia jej 12 wrześni; Ze 
jednak przygotowania w Sukiennicach na przyjecce- 
sarza i pobyt jego w Galicyi przeszkodziły tenza- 
miarowi, komitet postanowił otworzenie go odroci aż 
do przyszłego roku, do chwili, kiedy wyjazd dród 
sprowadza zwykle licznych gości do Krakowa,

Główną rozrywką Krakowian jest w tej chwilpe- 
retka lwowska, gromadząca na każde z swych prsta- 
wien liczną publiczność w teatrze.

Towarzystwo strzeleckie w Krakowie organizn te
raz drużyny strzeleckie, na wzór innych towaiśtw 
strzeleckich austryackich. Komitet ma się znieść in- 
nenn towarzystwami strzełeckiemi galicyjskiemu lem 
zaprowadzenia jednostajnej organizacji w całej Gcyi, 
z równą mstrukcyą i komendą polską.

Lwów, 18 sierpi. 
Podróż cesarska. —roc< 
- Zakład Drohoryzk O(

(W sprawie kolei transwersalnej. — 
posłów Simona i Smaczewskiego. - 

Jezuici.)
(~) Pokazuje się, że mylnemi były doniier 

pism wiedeńskich — powtórzone także przez as; 
jakoby towarzystwo belgijskie „Société Belge deschni 

e fer zgodziło się już na budowę kolei transwenh 
pod warunkami przez sejm uchwalonemi — gdyżw 
śnie ostatni numer Kroniki S t a n i sł a w o w s i' 
donosi, ze na zapytanie burmistrza miasta Stanisłaov 
P-Kammskiego, wystosowane do rzeczonego towarzitv 

i le ÿ mógłby temuż przedstawić pewną in 
angielską, która gotowa jest podjąć się Wywłaszsei 
gruntów pod kolei rzeczoną w granicach ustaw s 
ui°jveJ ~ nadeszła pod dniem 30 lipca odpowieź 1 
treści, iż towarzystwo wszedłszy w bezpośrednie stsur 
z c. k. ministerstwem handlu w Wiedniu w sm 
budowy kolei transwersalnej, nie widzi się upowaźrom 
do jakiejKolwiek deklaracji w téj sprawie, niejtrz
mawszy w tym względzie bezpośrednio zawezwana 
c. k. rządu.

Na wczórajszem posiedzeniu komitetu p;zyie< 
cesarza odczytano sprawozdanie sekcyi dekoracynéj ■ 
według ktorego wykończone jsź są następujące figo 
alegoryczne : p. , płotnickiego rolnictwo i gó-nict 
(c eb i sol), które wystawione będą przy branie ti 
umfalnej nn wysokim zamku — prof. Marconiego gru 

w-“Ot sł,omausklch (patryotyzm, męstwo i gości 
nosć), które staną na frontonie gmachu ratuszowego ■ 
p.,Trembeckiego geniusz chwały i sprawiedliwości ■ 
postać ta alegoryczna ustawioną będzie w sali la 
miejskiej obok tronu — p. Mikulskiego figura prze 
stawiająca Lwów, która umieszczona będzie na wscb 
baon do sałi posiedzeń rady miejskiej- lauj uuejsifiej — j

iiarącza dwa lwy, które ustawione będą przy 
do frontonu gmachu ratuszowego. Jeneralny dyi
do LwowaQj^iżtjwain'<pisafem^nprzJ'włb^ft^Pusńy^?'‘' 
dnia plan budowy łuku tryumfalnego, który kos1 
kolei stanie u wjazdu z placu kolejowego. Wykom 
tego łuku zająć się mają dekoratorowiej teatrów na 
nych. Wczoraj p. Sochor odjechał do Łańcuta cli 
miestnika hr. Potockiego.

Do Mościsk nadeszło już z Wiednia nrząc 
całe prowizorycznego mieszkania dla 20 oficerów z 
nicznych, a taki sam budynek prowizoryczny i 
także obok dworca kolejowego w Sądowej Wiszni, 
reszcie z ,,placu dyslokacyjnego dla wojska w 
jemy szczegół, iż już z dniem 14 sierpnia

się transport piechoty do Lwowa, dnia 23 sierpnia 
przybędzie kawalerya później strzelcy, landwera i arty
lerią, tak że z dniem 4 września załoga lwowska wzmo
cniona zostanie o jakie 10,000 ludzi.

Zapewne już wiecie o uchwale rady sądu karnego, 
zawieszającej dalsze śledztwo w procesie posłów Simona 
i Smarzewskiego, wszakże uważam za potrzebne dodać, 
że uchlała ta powzięta została jednogłośnie. Prokurator 
oczywiście wniósł przeciw uchwale rekurs; wątpię jednak 
czy mu się to na co przyda. Jakoś widocznie nie wie
dzie się p. prokuratorowi, bo to już drugi proces, w któ
rym robi fiasko.

W tej chwili dowiaduję się, że cały zarząd w za
kładzie Drohowyzkim poruczony być ma 00. Jezuitom, 
w którym to celu rozpoczęto już z niemi rokowania. 
O ile ta pogłoska prawdziwą, oczywiście nie wiem, bo 
to trudno sprawdzić na razie, wiadomo mi wszakże 
tyle, że w chwili, gdy 00. Jezuitów Erancya „ta naj
starsza córa Kościoła“ poczęła wypędzać z kraju — 
w tutejszych wysokich sferach poruszono myśl zapro
szenia 00. Jezuitów do objęcia zarządu nie tylko w za
kładzie Drohowyzkim, ale także w kilku innych zakła
dach humanitarnych itd., gdzieby to według ustaw na
szych było tylko możliwe.

Praga czeska, 14 sierpnia.
(xx) Dzienniki czeskie nieustannie rozpisują się nad

potrzebą oczyszczenia biurokracyi. Zważywszy, że wszy
stkie urzędy od najwyższego do najniższych są przepeł
nione osobistościami centralistycznemi, które skrycie dzia
łają przeciwko dzisiejszemu rządowi i starają się pomno
żyć trudności, z jakiemi ma do wałczenia, nie można się 
wcale dziwić tym głosom dzienników tutejszych. Hra
bia Hohenwart po swym upadku oświadczył, że zamia
ry jego rozbiły się głównie o opór biurokracyi. To sa
mo powiedzieli mu dwaj ministrowie gabinetu hr. Ho- 
henwarta. Nie dziw więc, że dzienniki czeskie usiłują 
ocalić hr. Taaffego przed tym samym losem, ostrzegając 
go zarazem przed niebezpieczeństwem, jakie mu zagra
ża ze strony biurokracyi centralistycznej. Nie sądzę zaś, 
aby te żądania czeskie w czemkolwiek mogły osłabić 
stanowisko rządu. Przeciwnie, choćby usunął jednego 
lub drugiego wyższego urzędnika centralistycznego, hr. 
Taaffe może się powołać na to, że Czesi żądają daleko 
więcej. Nie ma też żadnej analogii pomiędzy temi gło
sami dzienników tutejszych a postawą Czechów w roku 
1871. Bo wtenczas sejm czeski odmówił obesłania Ra
dy państwa. Teraz zaś, chociażby rząd nie uczynił za
dość żądaniom dzienników czeskich, żądających „pury- 
fikaeyi,“ zawsze posłowie czescy w Radzie państwa bę
dą go popierali. Trudno więc uznać, aby ta dyskusya 
dziennikarska, która zresztą po części tłómaczy się bra
kiem innych ciekawszych tematów, w czemkolwiek mo
gła sprawić kłopot hr. Taaffemu. Zabawna rzecz, źe 
dzienniki wiedeńskie ciągle wmawiają w publiczność, ja
koby politycy galicyjscy bardzo za złe brali Czechom 
tych zadań co do oczyszczenia biurokracyi. Galicya prze
cież nie ma żadnego powodu popierać centralistów w 
urzędach. Zresztą zapewnić mogę, że ze strony auto- 
nomistycznej w tej sprawie przywódzcom czeskim nie 
uczyniono żadnych przedstawień.

ZIEMIE POLSKIE.
* Sprzeda?- dóbr poduchownych. XV

października r. b. przez licytacją następujące dobra po- 
krakowskie: w powiecie miechowskim: Łyszkowice (od 
28,552 rs.), w pińczowskim : Umianowice (od 7z3,500 rs.), 
i w stopnickim: Smyków, inaczej Babia Rada (od 
2,800 rs.), Włoszczowice (od 18,921 rs.) i Troks (od 
6,095 rs.) Do licytacyi stawać mogą wszyscy bez ogra
niczenia wyznań i pochodzenia.

— W pobliżu Brześcia-Litewskiego, jak donoszą 
N o w o s t i, mają być w promieniu twierdzy pobudo
wane wielkie magazyny intendentury, które kosztować 
będą 900,000 rub. Wiadomo, że jeszcze przed wojną

turecką wydano postanowienie, nakazujące przenieś 
wszelkie zapasy umundurowania itp. z twierdz Królestwa 
Polskiego do Brześcia. Prawdopodobnie więc wspomniana 
budowa magazynów jest w związku ? owem rozpo
rządzeniem.

— Pogłoska o dopuszczeniu w Warszawie po pięciu 
uczniów do każdej klasj’ nad liczbę 40, dotychczas się 
nie sprawdziła. Nie ogłoszono dotąd żadnego w tym 
względzie zawiadomienia, a szkoły nie chcą przyjmować 
nawet kandydatów do egzaminów, gdzie klasy mają już 
po 40 uczniów. Kurator okręgu naukowego, znany 
Apuchtin, ponowił też istniejącj’ już od lat kilkunastu 
zakaz przyjmowania do szkół w Królestwie uczniów 
z gubernii zachodnich inaczej niż za specyalnem na 
każdy raz upoważnieniem tamecznych gubernatorów. — 
A więc o uldze nie ma mowjr.

— Nowiny a za niemi Gazeta Polska pod
niosły pewne niefortunne słówko wyrzeczone w gazecie 
Biereg. Biereg pisząc właśnie o ukończonym pro
cesie socyalistów w Kijowie, napisał co następuje: „Dla 
czego biorą udział w socjalistycznej' propagandzie stu
denci prawdziwie rosyjskich uniwersjletów, a zupełnie 
między występną młodzieżą nie znajdujemy studentów 
uniwersytetu dorpackiego, helsyngforskiego a nawet war
szawskiego !“

Zapytują więc Nowiny dla czego właśnie Bie
reg użył wjwazu nawet, mówiąc o uniwersytecie war
szawskim? Do tego Gazeta Polska dodaje: „Nam 
się zdaje, źe dziennik rosyjski ma tym razem słuszność 
po swej stronie: gdyż, podług niego, ujednostajnienie 
zakładów miejscowych i sprowadzanie ich do jednego 
i tego samego typu w państwie — mogłoby wydać 
wszędzie owoce jednakowe. Tymczasem tak nie jest. 
Ztąd słuszne zdumienie, zamknięte w wyrazie „nawet.“ — 
Wiek zaś pisze, że proł. Cytowicz, „który otrzymał 
redakcją B i e r e g u dzięki swoim zręcznym atakom 
na słabe strony dziennikarstwa rosyjskiego, winien, 
właśnie jako profesor, znać historyą przynajmniej na 
tyle, żeby nie dziwić się, iż u nas idee rozkładu nie 
zapuszczały nigdy korzeni i że nie mają wcale gruntu 
pod siebie przygotowanego. Słówko zatem „nawet“ jest 
arcy-niefortunnym pomysłem, dowodzącym wysokiej nie
znajomości naszych społecznych stosunków.“ — Wi
docznie Moskali bardzo to gniewa* iż Polacy są spokojni 
i do wiru knowań nihilistycznych i rewolucyjnych wcią
gnąć się nie dadzą.

NIEMCY.
* Berlin, 15 sierpnia. Jactaestalea. Są

dząc z doniesień gazet liberalnych rozpadnięcie się par- 
tyi narodowo-liberalnćj na dwie grupy, jest już faktem 
dokonanym. Podobno artykuł, zamieszczony w tych 
dniach w piśmie p. Bennigsena Hannoversche 
Courrier zdecydował lewe skrzydło frakcyi narodowo- 
liberalnćj, iż wzięło rozbrat z prawem skrzydłem tejże 
partyi. Myślą przewodnią artykułu tego jest twierdze
nie, iż sojusz klerykalno-konserwatywny, który prawdo
podobnie ma przyjść do skutku, winien spowodować na- 
rodowo-liberalną partyą, aby ślepo i bezwzględnie po
wierzyła się kierownictwu Bennigsena, który jedynie 
jest prawdziwym mężem stanu i tym sposobem prze
szkodziła połączeniu się żywiołów konserwatywno-katoli- 
ckich. Niektóre, pisma liberalne twierdzą, iż próżne są 
wszelkie usiłowania p. Bennigsena, gdyż i tak połącze
nie konserwatystów z centrum jest fait accompli, 

teliäv«jÄiilli'zasacly7""‘riä'"flnkÄ^vaJnii_,y -Q.«tatuißji

W dalszym ciągu swych wywodów domaga się Hann. 
C o u r r. utworzenia wielkiej partyi środkowej, ua którą 
to propozycją odpowiada Tribüne i berliński Tage
blatt, iż taka partya w razie, gdyby miała popierać 
wszelkie plany rządu, musiałaby się wyrzec swych za
sad liberalnych, gdyż, popierając rząd, musiałaby się 
łączyć z konserwatystami. Organa liberalne, popiera
jące lewe skrzydło narodowo-liberalne, z wielką stano
wczością występują też przeciw twierdzeniu organu 
Bennigsena, źe żadna partya nie powinna się kierować 
doktryną abstrakcyjną, lecz źe powinna uwzględniać

Część pierwsza.

(Dalszy ciąg. — Zob. nr. 185.)

V.
Pani d’Ericey wracała ze spaceru po lasku Buloń- 

skim, a wbrew jej woli gorzkiego doznawała uczucia. 
Jerzy nie znalazł ani jednej chwili, aby do niej zajrzeć, 
dawna przyjaźń zuiknęła więc niepowrotnie. Wtem zbli
żył się lokaj i oznajmił jej, że panowie de Pleynac cze
kają w ogrodzie.

— Panowie! krzyknęła Stefania, żywo wybiegając 
na ich spotkanie.

Jakoż w istocie spostrzegła z dala starego przyja
ciela, który na jej widok przyspieszał kroku. W jednej 
chwili była w jego objęciu — najczulszemi witając go 
słowy....

— Alboż dla mnie nic nie zostanie? spytał we
soło Jerzy. Należy mi się przecież jaka nagroda, skoro 
ja to właśnie ojca do Paryża sprowadziłem.

Podała mu rękę z wymownym uśmiechem.
— Czy wiesz, Stefanio, dla czego tu przybyłem? 

zapytał hrabia.
— Nie wiem, domyślam się może....
— Domyślasz się trafnie, przerwał Jerzy, a mam 

nadzieję, że Helenę przypuścisz do przyjaźni, którą nie 
zawsze jej okazywałaś.

— Nie możesz o tern wątpić, odparła z wzrusze
niem. Wszystko, co się was tyczy, już przez to samo 
dla mnie jest drogiem.

Po chwili rozmowy Stefania pióbowała zatrzymać 
obu panów na obiad. Stary hrabia zawsze w jej domu 
zamieszkiwał, ilekroć był w Paryżu. Jerzy się wymawiał.

— Nie mogę miłych przyjąć zaprosin, towarzyszę 
tym paniom do cyrku.

— Pamiętaj, że przedstawienie rychło się tam 
kończy i przyprowadź nam je na herbatę, będzie to naj
lepsza sposobność przyjacielskiego zapoznania się z niemi.

— Zawsze ta sama anielska dobroć! rzekł Jerzy, 
całując ją w rękę.

— A zatem Jerzy się żeni, spytała Stefania po 
jego odejściu. Czy jesteś szczęśliwy z jego wyboru — 
drogi opiekunie?

— Powinienem się cieszyć, odrzekł stary hrabia, 
kiedy on się zdaje zupełnie być zadowolony. Nie 
przeczę, że jego narzeczona jest czarująco piękna, a spo

sób, w jaki mnie witała, jest mi rękojmią jej przywią
zania do Jerzego. Syn mój chce porzucić dyplomacją 
i część roku spędzać przy mnie na wsi. Wykierujemy 
go na posła.

— Spełniają się więc wszystkie te marzenia, naj
droższy przyjacielu. Od dawna pragnąłeś osiedlenia się 
twego syna wśród ludzi, których sam jesteś opiekpnem. 
Pan Bóg cię wysłuchał nareszcie.

— Mam tego niepłonną nadzieję! odparł z;lekką 
zadumą staizec. Piękna oblubienica żadnego posagu nie 
przyniesie Jerzemu, ale skoro mu się podoba, nje żą
dam nic więcej. Te panie w Florencyi prowadziły ży
cie skromne, chociaż wszędzie bywały. Majątek Jerzego 
starczy dla dwóch i więcej.

Stefania nie chciała go więcej pytać. Dzirił ją 
nieco brak zapału dla wybranej ukochanego, śyna. 
Radość jednak z przybycia starego przyjaciela rozwiała 
niebawem te lekkie chmurki, a kiedy, przebrawszy się 
na prędce, Stefania wróciła do salonu, wyglądali jak 
polna różyczka. Lekka, jasno-zielona suknia przljrzy- 
stemi fałdy osłaniała wiotką jej kibić, złote włosy spły
wały ze skroni, opadając na kształtne ramiona. ,

Rozradowało się serce hrabiego, spoglądając m da
wną wychowankę.

— Co to za urocze stworzenie! powtarzał sam do 
siebie, wiodąc ją pod rękę do stołu.

Po obiedzie swobodnie rozmawiali w ogrodzie) Stary 
opiekun ośmielił się spytać o Feliksa, o domowe poży
cie ukochanej uczennicy. Rychło z jej wymijijących 
odpowiedzi nabrał przekonania, że nic się na lepjze nie 
zmieniło i rozmowę zwrócił w inną stronę. Stefjnia od 
ślubu nie zajrzała do rodzicielskiego zamku, baroi d’Eri- 
pey nie chciał za nic w świecie opuszczać ParyżL Nie 
mniej za pośrednictwem opiekuna zajmowała sę tym 
miłym jej sercu zakątkiem, powierzając hrabiejnu de 
Pleynac utrzymanie tradycyi ojcowskich, zwłaszcza pod 
względem miłosiernych uczynków.

Rozmowa skróciła godziny wieczorne i ani spo
strzegli. biegu czasu, gdy Jerzy stanął przed niemi 
w cieniu okrytych kwieciem kasztanów. Stefania w pił- 
świetle księżycowem czarownym uderzyła go wdziękien.

— Przykro mi was ztąd odrywać, ale moje paiie 
czekają w salonie.

Stefania pospieszyła przyjąć je uprzejmie. Uśib- 
wania jej rozbijały się o chłodne nieukontentowanie £b- 
leny, która i Jerzemu okazywała wyraźny zły humtr 
i draźliwość.

Chcąc rozbić lody, pani d’Ericey wszystkich zapri- 
siła do ogrodu. Tam z kilku słów matki domyśliła sę 
powodu zniecierpliwienia córki.

Po cyrku pewna Amerykanka zaprosiła ich na Wie

czór tańcujący; Jerzy pokrzyżował szyki, sprowadzając 
ich tutaj.

— Helena chętnie poświęciła tę zabawę dla przy
jemności lepszego poznania się z panią, ciągnęła dalej 
pani von Laybach, chociaż miała nawet prowadzić tańce 
z księciem de Sauves.

— Mamo, na nas już czas, odezwał się głos cierpki 
tuż obok nich.

— Masz słuszność, już późno, rzekła z uległością 
matka. Do widzenia jak najrychlejszego.

— Pozwółcie, żebym paniom zajechać kazała.
Oddalając się Stefania, usłyszała następne słowa, 

kwaśno wypowiedziane przez Helenę :
— Potrzebnież mama wspominała księcia de Sau

ves. Jerzy mógł usłyszeć i znów z téj łaski otrzymam 
napomnienie.

Gwar pożegnania uciszył resztę, Jerzy oddalił się 
z narzeczoną. Stefania pozostała sam na sam z hrabią.

— Pani von Laybach robi wrażenie poczciwej ko
biety, a jej córka bardzo jest piękną, rzekła uprzejmie.

I na téj uwadze się skończyło, snąć nie mieli od
wagi i ochoty podzielić się szczerze otrzymanem wra
żeniem.

Nazajutrz pani d’Ericey dość rychło się udała do 
hotelu, gdzie chwilowo bawiły panie von Laybach. Lo
kaj zadzwonił, otworzyła panna służąca po niejakiej 
zwłoce. Na pytanie Stefanii, czy panie są w domu, od
powiedziała z wahaniem:

r- Nie wiem jeszcze, pójdę zobaczyć.
I zostawiając panią d’Ericey w przedpokoju, wró

ciła do sąsiedniego salonu, zkąd dochodziły wyraźne 
głosy:

— Czy powiedziałaś, że nióiria nas w domu? mó
wiła żywo Helena.

— Nie panienko, nie miałam rozkazów.
— Cóż tu począć ? to nieznośnie, zawołaj mamy, 

a my cóż dalćj zrobimy mości książę ?
— Na teraz ja się wynoszę, ozwał się głos męzki. 

Kiedyż panią znów zobaczę?
— Chi lo są? tu już nie jestem tak swobodną 

jak w Florencji.
— Bądź pani pojutrze na balu poselstwa szwedz

kiego.
— Nie znamy tam nikogo. Ale wynoś się pan 

czemprędzćj. Mama nadejdzie i zadziwi się, źe tu do
tąd jesteś.

Rozmowa ta prowadzona była po niemiecku, ale 
Stefania doskonale tym językiem władała. Czekała do
tąd w przyciemnionym przedpokoju, zakłopotana co 
z sobą począć, gdy wtem otworzyły się drzwi i ktoś 
obok niej przebiegł tak prędko, iż go rozpoznać nie

mogła. Jednocześnie wyszła pani von Laybach z nie
kłamaną radością.

— Pani czekałaś! proszę wybaczyć, ubierałam się 
właśnie i ztąd zwłoka. Jakaś pani łaskawa i dobra, że 
nas odwiedzasz.

Weszły razem do salonu zasłanego strojami, tak, 
iż trudno było znaleść miejsce wśród mnóstwa rozłożo- 
źonych po kanapach przedmiotów. Po kilku minutach 
wyszła Helena. Rumieniec ożywiał jej lica, dodając im 
nowej krasy.

— Zbyt uprzejmą jesteś pani! powtórzyła za 
matką, grzeczniej, ■ aniżeli dnia poprzedniego- Zaledwie 
też rychło rano zastać nas w domu można. Tyle ma
ma zajęcia, może nam pani polecisz najlepszą modystkę
i krawca damskiego?

Stefania spodziewała się wielu zapytań o nową ro
dzinę przyszłego teścia, okolice i sąsiedztwo, w jakich 
przyjdzie młofiej oblubienicy zamieszkać. Wewnętrznie 
lękała się tego zadania, które byłoby targnęło za naj
droższe jej uczucia. Ta próba oszczędzoną jej być 
miała. Helena mówiła wyłącznie o strojach i spra
wunkach. Uprzykrzyła się w końcu Stefanii ta czcza 
rozmowa i postanowiła ją przerwać.

— Znam cel tych zachodów, rzekła chwytając He
lenę za obie ręce, i pragnę pani serdeczne złożyć ży
czenia. Pozwól mi być dla ciebie siostrą, ponieważ Je
rzego kocham, jak brata. Szczęśliwą będziesz z najle
pszym, najmilszym....

Urwała pod wpływem rosnącego wzruszenia.
— Dziękuję! dziękuję! odpowiedziała Helena. 

W istocie, pan Jerzy jest bardzo dobry. A jakiż ten 
jego pałac? czy piękny? czy wspaniały? mówiono mi, 
że )to trochę smutne i odległe miejsce. A czy są- 
siedztw przynajmniej dużo? czy jest sposób zabawienia 
się wesoło?

— Bawiliśmy się doskonale, chociaż 'zupełnie ina
czej, jak w Paryżu.

— I pani lubiłaś pobyt w tamtych stronach?
— Radahym nigdy z nich nie wyjeżdżać.
— Jak można tęsknić za tern ustroniem, wśród 

hołdów i rozrywek paryzkiego świata? wtrąciła obojętnie 
Helena, poczóm dodała: Czy pani będziesz na balu am
basady szwedzkiej ?

— Jestem zaproszona, ale nie wiem jeszcze, czy 
pójdę.

— A ja takbym rada mieć zaproszenie!
Stefania mimowołi przypomniała sobie wyrazy za

słyszane w przedpokoju. Nie wiedziała, jak odpowie- 
dzieći gdy na szczęście wszedł Jerzy z ojcem.

Helena przyjęła icb z niezwykłą uprzejmością.

\



stósunld rzeczywiste i tym sposobem stać się niezbę
dną podporą polityki mężów, kierujących nawą państwa.

Artykuł H a n n o v. C o u r r. tak rozgniewał posła 
Ruckerta, iż organ jego Danziger Ztg (pismo to 
ostrzegało, dotąd stronnictwo liberalne przed secesyą) 
domaga się obecnie tego rozłączenia i twierdzi, że plany 
p. Bennigsena nic innego nie mają na celu, jak zadać 
ostatecznie partyi narodowo-liberalnej cios stanowczy. — 
Jakkolwiek wszelkie te doniesienia zdają się konstato
wać już rozpadnięcie partyi narodowo-liberalnej, to są
dzimy jednak, że jeszcze stanowcza godzina nie wybiła. 
Bądź jak bądź, książę Bismarck życzy sobie zapewne, 
aby ten rozdział pcmi ędzy frakcyą narodowo-liberalną 
nastąpił, bo wtenczas mógłby już liczyć z pewnością na 
poparcie tego odłamu, który ma uznać p. Bennigsena 
za swego przewodnika. Wobec znanego serwilizmu 
frakcyi wolno-konserwatywnej i niezwykłej skłonności do 
ustępstw staro-konserwatystów, będzie książę Bismarck 
umiał stworzyć z tych żywiołów dla siebie większość. 
Obecnie bowiem niz nadeszła jeszcze ehwila, aby par- 
tya staro-konserwatywna wspólnie z centrum we wszyst
kich kwestyach stanęła na gruncie czysto konserwaty
wnym i chrześciańskim. Konserwatyści jeszcze za bar
dzo oglądają się na ks. Bismarcka, kokietują z nim, 
starają się o jego względy i nieraz, mimo lepsze prze
konanie, uchwalają to, co się zupełnie sprzeciwia ich 
programowi politycznemu. Dopóki więc konserwatyści 
z biegiem czasu nie przekonają się, że te ustępstwa 
zbyt daleko ich zaprowadzą, dopóty nie można myśleć 
o związku pomiędzy nimi a partyą katolicką.

Osierocone parafie. Do końca sierpnia 
było w dyecezyi kolońskiej 186 parafii osieroconych; 
w archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej 128; na Warmii 
23; w chełmińskiej dyecezyi 41; w wrocławskiej 150; 
w liideshajmskiej 27; w monasterskiej 106; wtrewirskiej 
191; w limburgskiej 30; w paderbornskiej 106; w ful- 
dajsldej 14; w fryburgskiej (w ks. Hohenzollern) 14. 
Prócz tego wiele parafii nieopróżnionycli nie posiada 
wskutek nieszczęsnych ustaw majowych dostatecznej 
ilości wikaryuszów lub kapelanów.

Tum kolo ń s k i. W sobotę dnia 14 hm. ukoń
czony wreszcie został wspaniały tum koloński, jeden 
z najpiękniejszych pomników stylu gotyckiego. Dwie 
chorągwie kolosalnych rozmiarów, jedna barwy pruskiej 
druga niemieckiej z napisem Protectori, zawieszone 
na północnej i południowej wieży, oznajmiły Kólończy- 
kom, iż dzieło, nad którem wieki praccwały, jest ukoń
czone. W innych stosunkach ludność katolicka Kolonii 
wiadomość o dokonaniu dzieła byłaby przyjęła z entu- 
zyazmem, obecnie jednak radość tę przygłusza wspo
mnienie, że Arcybiskup koloński nie może podzielić tej 
radości wspólnie ze swymi dyecezyami, ponieważ na 
wygnaniu je gorzki clileb tułaczy. Niewiadomo też 
dotąd jeszcze, czy odbędzie się uroczyste poświęcenie 
katedry kolońskiej, jakkolwiek dwór pruski, a zwłaszcza 
cesarz Wilhelm gorąco sobie tego życzą.

R O S Y A.
* D n i e w n i k Warszawski podaje następuj^e 

wiadomości w drodze telegraficznej;
PietersburgskijaWiedomosti donoszą oare 

sztowaniu dnia 9 bm. w hotelu Demut ważnego przestępcy 
politycznego, który przed trzema tygodniami przybył był do 
Petersburga pod fałszywem nazwiskiem Martynowa. Mar- 
tynow zwracał uwagę pomiędzy innemi tern, że pomimo 
„„„„ud-,. pai-Ktn rosyjskiego, mówił akcentomrK4,”‘feS"dwa 
później podejrzany nto,nł
miano go żandarmami wywieść za granicę.

— Dnia 10 bm. jakiś nieznajomy śmiertelnie ra
nił w Charkowie stróża na dworcu kolei miejscowej za 
to, że tenże nie cliciał go puścić na nocleg do wagonu. 
Zbrodniarz został ujęty; miasto wżywem poruszeniu z te
go wypadku.

— Wiadomo, że przed kilku miesiącami niektóre 
dzienniki rosyjskie poczęły przebąkiwać, że bardzo by
łoby dobrze, gdyby urząd patryarchy moskiewskiego zo
stał wskrzeszony, przyczem patryarcha byłby nie już 
głową cerkwi rosyjskiej, ale głową wszystkich cerkwi 
greckiego obrządku. Dziś prasa nad Newą notuje

Zwłaszcza Jerzy skarżyć się nie mógł, bo narzeczona 
uprowadziła go na oddaloną kanapkę, aby tam bardzo 
żywo z nim rozmawiać.

Pani d’Ericey zabierała się do odejścia.
— Nie przerywaj im pani, rzekła odchodząc do 

poczciwej pani von Laybach. Do widzenia.
Znajdowała się już w progu, gdy nadbiegł za nią 

Jerzy.
— Helena chce być koniecznie na balu poselstwa 

szwedzkiego, czybyś nam nie mogła wyrobić karty z za
proszeniem ?

— Spróbować mogę!
Ta odpowiedź nieco zafrasowana zbudziła w Jerzym 

ochotę cofnięcia swej prośby, ale mu Helena na to nie 
dała czasu, żywo dodając:

— Niech mi pani zrobi tę łaskę! tak sobie życzę 
być na tej zabawie!

Pani d’Ericey przekonała się, iż należało ustąpić.
— Zrobię wszystko, aby pani tę przyjemność za

pewnić.
— Pani mi psujesz córkę, rzekła pani von Lay

bach. Zanadto się tu rozbawiła. Ale zresztą kiedyż 
bawić się będzie, jeśli nie teraz?

Wszyscy poczęli się serdecznie żegnać i dziękować 
Stefanii, która wyszła z cięźkiem bardzo sercem.

— Jakże Helena może tak dalece dbać o spoty
kanie obcego młodzieńca i tak gwałtownie szukać zaba
wy, kiedy....

Nie mniej należało dotrzymać słowa. A kiedy
jej, wstawieniem otworzyły się podwoje ambasady szwedz 
kiej dla pięknej cudzoziemki, Helena von Laybach od 
razu zdobyła sobie powszechne hołdy i uwielbienia. Je
rzy mógł zbierać odgłosy podziwu dla rzadkiej urody 
swej narzeczonej.

— Czy tylko czuje się szczęśliwym? pytała w du
szy Stefania.

Jerzy właśnie w tej chwili nie zdawał się być 
szczęścia obrazem. Stał samotny i zachmurzony opo
dal. Wtem tuż przy Stefanii ozwał się głos zasły
szany przed dwoma dniami:

— Czy zaszczyci mnie Pani tym walcem?
— Przybywasz książę tak późno! odpowiedziała 

z pewną wymówką Helena. Nie mniej zachowałam ten 
taniec dla ciebie.

Jerzy podszedł żywo ku narzeczonej, za późno je
dnak, aby usłyszeć tych słów wymianę.

— Chodźmy już Heleno, zawołał. Twoja matka 
na ciebie czeka,

— Muszę wprzódy przetańczyć walca.

za

niesmakiem odpowiedź na ten projekt bukarestkich 
dzienników Ortbodoxus i Telegraful Roman, 
że może sobie car wskrzesić patryarchę, a wskrzesiwszy 
abdykować na rzecz jego ze swego papiestwa, ale to 
jeszcze nie racya, ażeby kościoły grecki, serbski i ru
muński poddały się supremacyi patryarchy moskie
wskiego.

— Petersburgski korespondent dziennika Daily 
News pisze między innemi:

Słychać, że sąd nad aresztowanymi w drukarniach 
tajnych dzienników Ńarodnaja Wolja i Czernyj 
P e r e d j e ł, odbędzie się dopiero aż w późnej jesieni a to 
z powodu, że dotąd śledztwo nie zebrało dostateczuych wy
jaśnień co do osobistości zamięszanych do sprawy osób, 
a jest tego bardzo dużo. Co się zaś tyczy 16 robotników 
aresztowanych przy odkryciu trzeciej tajnej drukarni, w któ
rej drukował się dziennik Raboczaja Za rj a (Zorza 
Robotników), o nich nic dotąd nie słychać. W osta
tnim dodatku do Narodnoj Wolji, wyszłym w lipcu, 
już po zabraniu drukarni, rewolucyoniści wyznają, że odbić 
musieli ten dodatek w nie wielkiej liczbie egzemplarzy. 
Nie posłano gradonaczelnikowi egzemplarza, jak to zwykle 
przed tern bywało, lecz nie zapomniano jza to o Loris-Me- 
likowie. Dnia 27 zm. wchodzi do kancelaryi Melikowa do
brze ubrany młodzieniec i prosi sekretarza, ażeby doręczył 
list jenerała. „Nie dobijam się honoru widzenia się oso
biście z panem Jenerałem, rzecze młodzieniec, bo wiem, jak 
czas drogi, a zresztą jenerał wie już o interesie, w jakim 
przychodzę, jak również o treści listu, lecz proszę tylko, 
ażeby był doręczony.“ Po otworzeniu koperty jenerał znalazł 
w nim jeden numer N a‘r o d n o j Wolji i jeden Czarna- 
wo Pieredieła. Druk tego ostatniego był ukończony 
za granicą. Numer przesłany jenerałowi prawie cały po
święcony jest potrzebie równego podziału wszystkich grun- 
sów, co jedynie stać się może za pomocą teroryzmu, bo 
„syci“ a „leniwi“ dobrowolnie nigdy nic nie oddadzą. Dalej 
wykazana jest konieczność czynnej propagandy pomiędzy 
ludem, a w końcu wezwanie do składek.

— Proces kijowski skończył się skazaniem 
dwóch obźałowanych na karę śmierci przez powieszenie, 
trzech obźałowanych skazano na dwadzieścia lat ka
torgi, resztę zaś na więzienie od dziesięć do pię
tnastu lat.

— Sprawa o przekupstwo przysię
głych, według Sowr. Iz w., wytoczona została wmie
ście gubernialnem Penzie, a w niej prawie połowa ku
pców jednego powiatu ma być wmięszana. Śledztwo 
się prowadzi i długo zapewne potrwa; aresztowano do
tąd dwóch kupców, jednego włościanina i jednego świa
dka. który złożył zeznanie fałszywe. Zrobiono rewizyą 
w domu u prezydenta miasta, a nazajutrz zgłosili się 
świadkowie z doniesieniem, że widzieli, jak prezydent 
przekupował przysięgłych. Charakterystycznym jest fakt, 
że kiedy wszyskie prawie dzienniki petersburgskie ogło
siły telegramy o tych wypadkach, żaden z dzienników 
wychodzących w gubernii penzeńskiej ani słowa o nich 
nie wspomniał.

— O morderstwie na Wasilewskim- 
Ostrowie Herold Petersburgski donosi nastę
pujące szczegóły: „Stróż Somen Kitów jest już o tyle 
zdrów, że za kilka dni opuści szpital. Szwajcar Aleksy 
Stepanów żyje jeszcze, a nawet jest pewna, wprawdzie 
•ardzo mała nadzieja, że się wyleczy. Kula dotąd nie 
z\tała wyjęta ani wyśledzona nawet. Właściwe na- 
zw“^^aordercy dotąd nie jest znane. Zdaje się jednak,

sięnow, drugi zaś nosi obce, niemiecko-sźwedzkie nazwisko. 
Irzeci jest tokarzem i nazywa się .-Polbilkin. Wszyscy 
trzej od dawna byli podejrzani o należenie do spisku 
nihilistycznego. Śledztwo w tej sprawie prowadzi sędzia 
śledczy Knierim.

— Ogłoszone świeżo prawo zabraniające staroza- 
konnym zamieszkiwania w ziemi Kozaków Dońskich, 
wywołało w petersburgskieh kołach anti-semickich wiel
ką radość. Między innemi No woje Wremia pisze: 
„To prawo okazuje, jaką opinią ma rząd o niewątpliwie 
szkodliwej masie źydowstwa, i daje nam nadzieję, że 
inne jeszcze środki obrony przeciwko żydom zostaną

Po tych słowach, rzuconych sucho narzeczonemu 
piękna Helena oddaliła się, oparta na ramieniu swego 
tancerza.

— Pomówmy z sobą, zanim Helena wróci, walec 
nie potrwa długo, odezwała się Stefania, łagodząc nie
cierpliwość Jerzego.

Siadł przy niej, nie kryjąc rozdrażnienia.
— Czekałbym dłużej, tylko nie rad ją widzę w to

warzystwie księcia de Sauves.
— Alboż to jest książę de Sauves?
— Tak jest, te panie znały go w Florencyi. 

Zresztą wszędzie go pełno. Uprzedziłem Helenę co do 
tego człowieka. Nie powinna była i teraz z nim tań
cować.

Pani d’Ericey spojrzała, zdziwiona różnicą zacho
dzącą między temi słowy a zasłyszaną przypadkiem 
rozmową. Próbowałn jednak i dalej uśmierzyć niecier
pliwość Jerzego.

— Pamiętać trzeba, że Helena jest młodą, że 
lubi tańcować, a tu mało kogo dotąd poznała.

— Masz słuszność, zepsuły mnie dobre czasy flo
renckie, kiedy miałem ją wyłącznie dla siebie, wśród 
spokojnego, ustronnego życia.

— Gdzież jest Helena? spytała nadchodząca pani 
von Laybach.

— Tańcuje z księciem Sauves.
— Znowu! Ach! Jerzy, tęskno mi za Florencyą, 

nuży mnie to rozerwane życie.
— A mnie dopieroż, droga pani ! zabierzmy się 

wszyscy razem i dajmy pokój wyprawie. Będzie czas 
później ją zakończyć.

W téj chwili Helena wracała powoli, słuchając 
z spuszczonemi oczyma szeptów swego tancerza. Ma
tka z niezwykłą surowością wzięła ją za rękę, a skło
niwszy się chłodno księciu Sauves, odprowadziła córkę. 
Wbrew oczekiwaniu pani d’Ericey, Helena najmniejszej 
nie okazała draźliwości, owszem uprzejmiej, niż kiedy
kolwiek, zwróciła się do narzeczonego.

Pani d’Ericey opuściła towarzystwo, aby spocząć 
po znużeniu bardziej moralném, jak fizyczném.

— Co to za zagadkowa istota! myślała, obejmując 
wypadki dni ostatnich. Poznałam w księciu gościa, 
który się przy mnie od tych pań wymykał. Wiedziała 
jednak Helena, że Jerzy téj znajomości nie pochwala. 
Czemuż tak koniecznie dbała o spotkanie księcia na 
tym balu? Biedny Jerzy! Jakaż go przyszłość 
czeka ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* Bezustanne deszcze wzbudzają powszechnie wielką 
obawę. Pszenica porosła, jęczmień, owies marnieją, a kar
tofle, mianowicie na nizinach, gniją. Osady położone nad 
rzekami mianowicie Prosną i Wartą zalane, a woda unosi 
z sobą nie zwiezione dotychczas plony. — Pod Poznaniem 
łąki wzdłuż drogi do Dębiny zupełnie już zalane; gdzie
niegdzie tylko sterczy jako wysepka nieznaczny kawał roli. 
Na alei, po lewej stronie woda chodnik zalała, a tu 
i owdzie już się nawet na żwirówkę dostała. Przy moście 
Chwaliszewskim stan wody wynosił wczoraj 9 stóp, dziś 
znwia zaś 9 stóp 5 cali.

* Dr. Kaźmirz Morawski, dotychczas docent pry
watny uniwersytetu krakowskiego, mianowany został profe
sorem nadzwyczajnym filologii klasycznej
sytetu

podjęte.
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żałoby mianowicie uregulować kwestyą 
żydowską irodze prawodawczej, ajeszcze lepiej byłoby, 
gdyby źycąrzez większe ograniczenie prawa pobytu 

ni do emigrowania.“ Sowr. I z w. je- 
posuwają: „Wszak wszędzie, — piszą, 

ludzie szkodliwi zostali wypędzeni; dla 
nie mieli być wypędzeni żydzi pod ka

żdym wzgim od nich szkodliwsi? Po co się ocią- 
ze śrami aż złe stanie się tak wielkie, że za

radcze nie pomogą?“ Przytoczywszy te 
ustępy, Hold wydawany w języku niemieckim pi
sze: „Oto zdania „patryotyczną i ojczystą“ politykę
prowadząc dzienników. Ze przez wygnanie półtora 
miliona „panicznych“ rosyjskich , żydów, a później 
może inny zagranicznych przybłędów, stosunki w Ro- 
syi zaraz i polepszą, o tém pozwalamy sobie wątpić; 
historya u nas wprost przeciwnie. Dla dzienników, 
które na owe masy clicą wpłynąć, historya i eko
nomia pofczna jest zaiste przedmiotem zbytku !“ 

FRANCYA.
* Pryż, 14 sierpnia. W następujących depar- 

tamentaclnmknięte zostaną w dniu 31 b. m. szkoły 
jezuickie :tveyron (Saint Affrique), Byuches du Rhone 
(Aix i Mą-lii), Cote d’Or (Dijon), Dordogne (Salat), 
Finistère test), Haute-Garonne (Tuluzie), Gironde (Bor
deaux), Bault (Montpellier), Indre-Loire (Tours), Jura 
(Dole), Le (St. Etienne), Marne (Reims), Pas du Ca
lais (Boufne), Rhone (Mongré), Saone-Loire (Paray le 
Monial), cthe (Le Mans), Seine (Paryż, trzy szkoły), 
Vaucluse .vignon), Vienne (Poitiers). -— Do dnia 30 
czerwca ziknięto w ogóle 42 klasztory jezuickie w31 
departamłach ; po zamknięciu powyższych liczba wzro
śnie do 6

— Î otwarcie sesyi Rad jeneralnycli wyjeżdżają 
na prowipą wszyscy prawie ministrowie; w Paryżu po- 
zostają ty o Farre, Jauréguiberry i Tirard. — Hr. de 
Saint-Val r, ambasador francuzki w Berlinie, powraca 
w tym typduiu na swoję posadę.

— Ï Radzie ministrów, odbytej w dniu dzisiej
szym, ucyalono nie przedsiębrać osobnych środków prze
ciwko pre ktowi morskiemu R i b o u r t, gdyż komando 

¡rbourgu upływa z dniem 28 b. m. W jego 
oznaczony jest admirał Peyron. We wtorek 
ę jeszcze posiedzenie Rady ministrów, poczóm 
révy natychmiast do Mont-sous-Vaudray, nie 

czekając Lale przybycia brata swego, gubernatora Al
gieru, któp podróż swą na kilka dni odroczył. Ubiega 
on się w lepartamencie Jura o krzesło senatorskie i wy
dał do wzorców tego departamentu odezwę, w której 
oświadcza, ze jego zdanie jest zdaniem całej familii Gre- 
vych ; wysrany zasiędzie w szeregach republikańskiej 
lewicy.

— Fincuzki ambasador w Petersburgu, jenerał 
Chanzy wnósł jako członek Rady jeneralnéj departa
mentu Arfeunes, o dymisyą. W piśmie swém powiada 
jenerał, żejskłada swą godność z powodu innych zatru
dnień — w rzeczywistości zaś z powodu zupełnej utra
ty znaczenia w tym departamencie.

— JfE. ks. Czacki pozostanie w Paryżu podczas 
wakacyi parlamentarnych. Aż do listopada zawiesił re- 
cepcye urzędowe, lecz pomimo to osoby, które się w 
nuncyatuize zgłoszą, będzie przyjmował co poniedzia
łek, czwartek i sobotę od pół do drugiej do pół do

_ 77------ (Wry, brat prezydenta
wybrany, został senatorem. Z powodu dzisiejszej uro- ( 
czystości napoleońskiej odbyła się w Nôtre Dame msza 
święta, na htóréj było bardzo »¡nm. m
mszy piÿd kościołem odbyła się wielka demonstracya 
bonapąrtbstowska, na którą z drugiej strony odpowie
dziano okrzykami „vive la république!“ Policy a wkro
czyła i Iresztowała kilka osób. Dziennik Siècle po
dając lómentarze pism zazranicznych o mowie Gain- 
betty wpherburgu powiada: Francya chce pokoju. Je
steśmy nzekonani, że Gambetta zna uczucie kraju za
nadto debrze, w skutek czego nie wda się w żadną nie
rozsądną Politykę. " ‘ -

tegoż uniwer-

* Na przestankach kolei konnej znajdują się od 
soboty na tablicach obok niemieckich i polskie napisy.

* Tutejszy teatr miejski, na którego reparacją wy
dano w tym roku znowu ogromną sumę pieniędzy, ma 
być otwarty w dniu 2 września. Czy fuszerkę naprawiono ? 
o tóm niemieckie nasze gazety nie piszą. Obyśmy tylko 
znowu naszych pieniędzy na nową jaką fuszerkę i na nie
miecką zabawę wydawać nie potrzebowali!

* Znaleziono duia 15 lipca kaganiec druciany , dnia 
18 lipca mały pugilares z kartami wizytowemi i notatkami; 
dnia 24 z. ni. książkę z świadectwami na imię Knoblauch 
i kaganiec; dnia 3 b. m. puzderko do cygar z czerwonej 
skóry z cygarami; dnia 4 b. m. małą kwotę pieniędzy za
winiętą w papier i wielki kaganiec. — Zgubiono dnia 
7 b. m. w drodze z ulicy Wronieckićj do dworca central-
nogo pierścień dyamentowy wartości 100 marek.

* Minister finansów wzywa właścicieli gruntów,
dzierżawców itp„ aby miernikom, zatrudnionym tryangulacyą 
kraju, nio stawiano przy pracy trudności. Władze admini
stracyjne, policyjne i gminne zważać mają na to, aby zna
ków przez trvaugulatorów ustawionych nie uszkodzono a za
razom mają zwrócić uwagę na to, iż według nowego prawa 
polnego i leśnego uszkodzenia lub usuwania takich znaków 
podpadają karze aż do 150 marek lub odpowiedniemu are
sztowi. . ,

* Jakiś oszust, mieniący się służącym jednego z tu
tejszych urzędników, odebrał synowi złotnika tutejszego 
Lachmanna, wysłanemu z złotym, brylantami obsadzonym 
pierścień do owego urzędnika, ten pierścień. Oszusta tego 
dotychczas nie schwytano.

* Donoszą nam z Gryfii, że tamże uzyskał w dniu
9 bm. stopień doktora medycyny p. Lucyan Sikorski 
z Krotoszyna, napisawszy poprzednio rozprawę: „Uebe.r Ver
änderungen der Form und Structur der Knochen unter ver
änderter Belastung.“ ,

* Pomiędzy Miłosławiem a Żerkowem przejechał 
pociąg kolei żelaznej buduika F., wskutek czego tenże nie
bawem ducha wyzionął. Nieszczęśliwy pozostawił żonę i b
drobnych dzieci. .

* Toruń będzie obchodził w przyszłym roku 6oO-Ietm 
jubileusz swego istnienia.

* Folwark Zieleń pod Kowalewem kupił na licytacyi 
w Toruniu p. Weinschenk z Lulkowa za 233,000 marek.

* O powodzi w Kaliskióm pisze K a 1 i s z a u i u
pod dniem 10 sierpnia co następuje: Rzeka Prosną wsku
tek nieustannie padających przez kilka dni deszczów znacz
nie wezbrała i zalała okoliczne pola i łąki. Najwięcej ucier
pieli mieszkańcy wsi Rejsków pod Kaliszem, całe bowiem 
ich pola'zalane są wodą. W ubiegły piątek woda zabrała 
jednę z łazienek stojących w parku, inne równl®^ *
niebezpieczeństwie, amatorowia >«>-»’“’• zaP ■

.pttfiś- cej przyjemności. Dziś woda jui znacznie opa-
Kashańa. \wł3 szwajcarskim domku prześliczny, lecz za- 

straszny przetisćawiała widok, woda bałwaniąc się i 
pienią, z szumem spadała do koryta rzeki, zabierając wszy
stko, co na drodze spotkała. Z okolicy nie zbyt pomyślno 
dochodzą wieści o sprzęcie pszenicy. Panujące ustawicznie 
deszcze sprawiły, że w wielu miejscowościach leżąca na po
lach pszenica porosła. Rolnicy z rozpaczą spoglądają ua 
zmarnowane plony i z upragnieniem oczekują pogody, któraby 
im pozwoliła zebrać to, co jeszcze do zbioru pozostało. 
W wielu także miejscowościach, nizko położonych jarzyny 
ucierpiały bardzo, a szczególniej kartofle, ten najważniejszy 
produkt w domowem gospodarstwie klas uboższych.

* Podczas burzy zdarzył się w tych dniach orygi
nalny zarówno jak okropny wypadek w okolicy Ciechanowa. 
Gościńcem bitym z tego miasta posuwała się zwolna kolumna 
wojska rosyjskiego, zdążając do Płońska. W chwili, gdy 
pułk cały zwarty w szczelną kolumnę dla stawienia tóm sil
niejszego oporu szalejącemu wichrowi przechodził przez fol
wark pod Płońskiem, jedna ze starych topoli obalona burzą 
spadła na wojsko i przygniotła dwóch żołnierzy i podoficera 
na śmierć a kilku żołnierzy raniła.

* Cesarz Franciszek Józef nadał Metropolicie ks. 
Józefowi Sembratowiczowi godność tajnego radzcy.

* Mehemed Emin-basza, Malinowski z W. Ks. Po
znańskiego, genełał turecki, który jako wojskowy pruski od 
36 lat pracował w charakterze instruktora nad zorgani
zowaniem i wykształceniem artyleryi tureckiej, umarł w Stam
bule dnia 31 lipca. Malinowski znany był w szerszych 
kołach z kilku misyi specjalnych do Armenii i nad Dunaj, 
był też niepospolitym entomologiem. Pozostawił też wysoko 
cenione zbiory, które nagromadził podczas licznych podróży 
swoich po Azyi niniejszej. Zmarły był teściem instruktora 
armii tureckiej, tak często w ostatnich czasach wymienia
nego generała pruskiego Drygalskiego.

* Nowa sekta religijna, jak donosi Sarato
wski D n e w n i k, powstała w gubernii saratowskiej we 
wsi Seszenki. Zwolennicy tej sekty obchodzą zamiast nie
dzieli sobotę, uważają jedzenie wieprzowego mięsa za 
grzech, słowem po większej części trzymają się przepisów 
judaizmu. Co jednak jest najszczególniejszego, to, żo nie 
grzebią w ziemi swych umarłych, ale zwłoki złożone w 
trumnę topią w Wołdzo. Nio dawno rybacy wyciągnęli z 
Wołgi taką trumnę.

* Straszny spisek, podług dzienników angielskich, 
odkryty został niedawno na pokładzie angielskiego parowca 
„Boyon“, kursującego stale między Australią a portem chiń
skim Hongkong. Pomiędzy podróżnymi, którzy wsiedli na 
ten statek w .Singapoor, znajdowało się 26 korsarzy chiń
skich, którzy w swoich tłumokach podróżnych mieli ukryte 
25 funtów prochu, 11 nabitych rewolwerów i rozmaitą inną 
broń. Złoczyńcy ci ułożyli sobie, że na pełnóm morzu wy
mordują załogę i innych podróżnych, a następnie, ograbi
wszy okręt, puszczą go z dymem, sami zaś w łodziach 
okrętu ujdą na wybrzeża chińskie. „Boveu“ wiózł właśnie 
10,000 funtów szterlmgów w gotówce, oraz 313 robotników 
Chińczyków, którzy ze znacznym zarobkiem powracali z Au
stralii do swojej ojczyzny. W porozumieniu z korsarzami 
pewna liczba bark, ze wspólnikami ich na pokładzie, ocze
kiwała ich już przy wybrzeżu pod Hongkongiem. Na 
szczęśeie jeden z podróżnych Chińczyków przypadkiem zasły
szał rozmowę dwóch spiskowych i doniósł o niej kapitanowi 
okrętu, który natychmiast zarządził odpowiednie środki. 
Korsarze powiązani odwiezieni zostali do Hongkongu, gdzie 
będą sądzeni wkrótce.

TELEGRAMY.
Paryż, 16 sierpnia. Ogłoszony w Vérité e list 

Gambetty napisany był już jak Ré publiqu e fran
çaise conosi, dnia 16 października 1871 roku i 
ogłoszony wówczas przez wszystkie dzienniki oraz w oso
bnej odbbee.

KRONIKA
uiifiscm, prońfonaliia i

Poznań, poniedziałek dnia 16 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał sołtysowi L o- 

renczer skiemu w Rupienicy, w pow. bydgoskim po
wszechną ndznakę honorową.

* Komitet w Pogrzebieniu, zajmujący się zbiera
niem składek na dotkniętych powodzią mieszkańców 
Górnego Slązka, przesyła nam następującą odezwę:

„Przez straszny wylew Odry z dnia 5go sierpnia 
uległy niewymownej nędzy gmina Nieboczowy i znaczna 
część gminy Brzezie w powiecie raciborskim.

Spodziewane w tym roku tak piękne żniwo psze
nicy, owsa i kartofli, oraz paszy zupełnemu uległy zni
szczeniu. Woda ogromnie wielka zabrała zboże, pły
nęła przez okna do mieszkań i zepsuła naturalnie i to, 
co już do stodół zwiezione zostało.

Cóż więc dziwnego, że jęczą ubodzy gospodarze 
i narzekają na to okropne nieszczęście, które cięższem 
jeszcze jest od przeszłorocznej klęski. Od trzech lat 
ostatnich trzecie to zalanie, a przewyższyło siłą wszyst
kie w iem stuleciu.

Trzy lata już walczyli ubodzy rolnicy z biedą wiel
ką, a teraz nowa, większa się rozpoczyna. Pomoc tu 
koniecznie potrzebna, bo głód i choroba przed nami.

Za dotkniętych nędzą wstawia się komitet tu niżej 
podpisany, żebrząc u serc miłosiernych o łaskawe dary.

O bracia mili i siostry nasze dobroduszne nie 
opuszczajcie waszych współbraci i sióstr w tej tak wiel
kiej nędzy.

Szanowną Redakcyą prosimy o przyjmowanie skła
danych ofiar.
ks. Franciszek Mu ras, Stoschek, Solić h, 

proboszcz. nauczyciel. sołtys.
Jan Wajda,

ławnik.
Pogrzebień pod Raciborzem, dnia 17 sierpnia 1880.“



* Zabawka dziecinna. Korespondent z Półtawy do
nosi do B e r e g a o katastrofie, jaka się zdarzyła w miej
scowej żydowskiej szkole elementarnej w skutek braku do
zoru nad dziećmi. Uczniowie postanowili bawić się w sąd; 
wybitno tedy sędziów, prokuratora, obrońcę i wogóle wszyst
kich potrzebnych do sądzenia sprawy urzędników. Jako oskar
żony stanął przed sądem biedny blady sześcioletni syn tan- 
deciarza Mosiek R. Mosiek wyrokiem skazany został na 
zamknięcie w pewnem wcale nieestetycznem miejscu. Gdy 
przystąpiono do spełnienia wyroku, sędziowie napotkali ze 
strony skazanego silną opozycyą, między innymi prokurator 
dostał tęgi policzek. Zwołano sąd po raz drugi i winowajca 
skazany został na śmierć przez powieszenie. Przystąpiono 
tedy do wykonania wyroku nad delikwentem; przy drzwiach 
postawiono stolik, na zawiasach założono postronek, którym 
owiązano szyję Moska, wreszcie stolik malcy odstawili i nie
szczęśliwy powieszony, zaczął się miotać w kouwulsyach. 
Przestraszone tym widokiem dzieci rozbiegły się szukając 
dozorcy. Kiedy jednakże odwieziono do domu zdjętego z 
postronka Mośka, biedak nie dawał najmniejszych oznak ży
cia ; dzięki tylko staraniom miejscowego lekarza, zdołano go 
przywrócić do życia. Wedle jednak późniejszych wiadomości 
Mosiek umarł.

* Kalendarz. Jutro we wtoiek, dnia 17 sierpnia, 
Jacka wyzn. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
48. Z a c h ó d o godzinie 7 minut 19.

Długość dnia 14 godzin 39 minut.
Wypadki historyczne. 1492 Jan Olbracht ogło

szony królem w Krakowie. — 1649 Hołd Chmielnickiego 
i traktat z Tatarami pod Zborowem. — 1678 Bozejm an- 
druszowski na drugie lat 13 przedłużony. — 1812 Zdoby
cie Smoleńska.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Gwiazdy Nr. 32 zawiera: Przedstawienie^ Pańskiej 
w Oberammergau. IV. (Ciąg dalszy.) — Koronacyeazów świę
tych. (Dokończenie.) — Pogawędki o ziemi naszej. ;z P. P. II. 
Co się dzieje pod naszemi nogami? (Z rycinami.),-irna plama. 
Powieść z czasów niemieckiej grynderki. Rozdział liąg dalszy.) 
— Okruszyny.— Rozwiązanie Szarady z Nr. 3i- Dodatek 
z wiadomościami ze świata i z naszych stron. lendarz. — 
Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 sierpnia.

BAZAR. Panie Donimirska z Królestwa PolBielicka z 
Zofijówki i Dąbrowska z Winnejgóry, Starski z Za
lesia, dr. Szułdrzyński z Siernik, Zakrzew z Ostro- 
witego, Syrewicz z Warszawy, Bykowski ierlina.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE PRANC Zieliński 
z Wągrowca, Pawlicki, Preuss, Pusse i Hndarski z 
Trzemeszna, Briske z Poznania, Springer, rcinkowski 
i Bennewitz z Gniezna, Srebrnicki i Dorn Piły, Ko
chanowski z synem i Komendzióski z Śrei Schlecht, 
Langner i bracia Schuster z Czempinia, jmmerling 
z żoną z Pobiedzisk, Wunderlich z Berlir Urbański 
z Warszawy, Pieniążek z Królestwa Pol.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wrześnieri z Prus 
Zachodnich, Malinowski z żouą z Warszaw Bodnaro- 
wicz z bratem, Bulczyński, Jakubowski, ardęski i 
Scholz z Wrześni, Gościmski z żoną z Koia, Cicho- 
wski z Sierosławia, Kamieński z KrólestwPolskiego, 
Szprenger z żoną z Gniezna, Pawłowski Czarnego 
Dworu.

77,972
82,461
92,168.

3599
16,150
23,171
27,695
32,222
52,635
64,190
76,623
87,094

78,805 79,247 79,480 
82,718 83,299 86,448

79,962 81,060 
89,622 91,134

76 wygranych po 600 marek na 
4302 5437 7220 7855 9622 

16,970 17,424 17.583 18,217 
23,636 23,789 24,026 24.984 
27,800 27,849 28.026 30,032 
36,499 36,705 38,735 40,510 
53,284 53,868 55,597 59,627
66,151 66,282 70,858 70,932 
78,059 79,628 79,967 81,772 
87,283 87,429 87,481 88,150

82,203
91,202

nr. 1073 1 652 
10,886 12,150
21,824
26,709
30,180
46.634
59,933
71,420
85,108
90,871

22.163
27,010
30,452
49,061
61,344
72,391
86,241
91,701

82,445
91,839

3001
13,315
22,553
27,550
31,515
52,472
61,753
74,351
87,047
92,374.

ślązkie listy rentowe 100,20. Kwilceki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 72,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 56, • po
znański bank prowincjonalny 114,—. ^/„ pożyczka pans w
100.80. 4iL°/a nrnaka pożyczka ukonsolid. 105,70 i Jo 0’“5- 
długn państw. 97,50, Marchijsko-pozn. 29.50. Marclnjsk-pozn. 
k. ż. 5®/„ akt, zakl. 103,50. Starogardzko-pozn. k. Ł UH, . 
Austr. noty bankowe 173,—. Polskie likw. listy 57, • *osyP-
noty bankowe 213,50 marek.

(Nadesłano.)
Zwracamy Szanownej Publiczności uwagę na anons 

w dzisiejszym numerze Kury er a Poznańskiego 
zamieszczony pp. Schmolke & Surene, którzy na
byli restauracyą pod firmą Alhambra narożnik Sia
nego Rynku i ulicy Jezuickiej. Kuchnia jest dobra 
smaczna a przytem bardzo tania, gdyż za obiad składa
jący się z 3 potraw płaci się 75 fenygów. Oprócz tego 
codziennie na śniadania i kolacye wyborne flaki i gulasz, 
Wszelkie gatunki dobrego piwa i rozmaite wina są za
wsze na składzie. Uprzejmość gospodarzy przy skorej 
usłudze została od kilku miesięcy od Publiczności uznaną.

Bydgoszcz 14 sierpnia
(Spawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr 
Pszenica stałej, jasna 124--126 funt. hol. 210—215 

płac., ciemna i szklista 125—128 funt. 215- 225 płc., odchód 
118—122 funt. boi. 190—200 pł

Zyto stale, nowe krajowe suche 185—195 płac., mokre 
175—185 płc, stare krajowe 190—195 płc.

Jęczmień spok., piękny do browarów 165 175
wiolki 160—165. drobny 150—155 płac.

Owies poszuk., w miejscu 165-175 płc.
Groch wrzący 165—175 płc., na paszę 160—165 
K u k u r u d z a, rz pak i rzepik bez int.
O k o w it a wyżej, za 100 litr a 100B/° 60,50 płc.

płc

płc

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

(n) Kobylagóra, 13 sierpnia. Dnia 11 b. m. odbyło 
się tu w miejscu poświęcenie nowo zbudowanej trzyklasowej 
szkoły katolickiej. O godzinie 10 zebrały się dzieci i za
razem goście i udali się wspólnie do kościoła na mszą św. 
przed którą jeszcze ks. proboszcz Wawrowski „Veni Creator“ 
zaintonował. Po skończonem nabożeństwie udano się w u- 
szykowanym porządku, przy śpiewie „Do Ciebie Panie“ przed 
dom szkolny, gdzie inspektor powiatowy, pan Hubert czule 
do serc dzieci i przytomnych przemówił, a po oddaniu klu
cza wstąpiono z pieśnią „Kto się w opiekę“ do klas domu 
szkólnego. Następnie poświęcił ksiądz proboszcz lokale. 
Budynek szkolny jest piękny; dla nauczycieli jest pięć do 
sześciu pokoi do zamieszkania. Pożądanemby było, aby 
druga posada nauczycielska, która przez dwa lata od spa
lenia miasteczka, przy pensyi 750 marek i potrzebnym opale 
wakuje, jak najprędzej obsadzoną' być mogła.

(Bez gwarancji.)
Berlin, 14 sierpnia.

Przy ukończonem dziś ciągnieniu czwartej klas 162 króle- 
W3ko-pruskiej loteryi klasowej padły następujące wy;ane :

1 wygrana 300,000 marek na numer 9360.
1 w' grana 30,000 marek na numer 70,730.
1 wygrana 15,000 marek na numer 64,475.
57 wygranych po 3000 

1895 6329 8526 9106 14,291 
18,333 20,060 29,-850 20,839 
35,356 36,327 39,046 40,129 
44,220 44,839 44,870 47,996 
55,074 55,142 56.321 58,291 
69,923 70.195 70,641 72,393 
76,561 76,706 82,264 89,053

52 wygranych po 1500 
3431 6066 7095 9344 11,295 
27,887 28,826 29,605 31,927 
37,013 41,207 42,583 43,009 
57,045 58,488 61,522 61.743

mrk. na numera 100 1528
15,351 15,933 17,35 17,884 

23,546 29,900 32,)7 34,661 
40,220 40,848 42,79 43,745 
48,240 51,887 54.35' 54,975 
59,225 62,244 63,09 64,571 
74,052 74,055 75,08 76,209 
93,909 94,380.
marek na numera 747 1001

13,566 15,534 18733 25,700
33,274 33.869 34174 35,577 
48.193 48,582 52Í07 54,495 
64,142 75,495 76)99 77,306

Poznań, 16 sierpnia 1880.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000°/o ^ralles. 

Dowiedziano —,— litrów, cena wypowiedzi:na 59,40, 
sierpień 59,40, wrzesień 58,80, październik 55,80, listopad 
grudzień 53,90 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 16 sierpnia 1880.

Pszenica . .
Zyto .... 
Jęczmień stary

„ nowy 
Owies . . . 
Groch wrzący . 
Groch na paszę 
Kartofle . .
Łubin żółty . 
Łubin nie ieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

50 kilogr.

TOWAR

piękny średni

20

Wy-
mrk.,

53,90,

pcśled.

16 sierpnia 
Pszenica wyżej 
sierpień 216,—
wrzesień-paźdz. 205,50

Zyto wyżej
sierpień 184, —
wrzesień-paźdz. 178,50
paźdz.-listopad 176,25

Olej rzep, stałej 
wrześ-paźd. 55,—
paźdz.-listopad 56,10

Okowita osłab.
w miejscu 62,30
sierpień 62,40
sierpień-wrzesień 61,90
wrzesień-paźdz. 58,30
kwiecień-maj 56,90

Owies
sierpień 148,—

Wypow.-żyta 
Wypow.-okow.

Berlin, 1880. Kursa końcowe. 16 sierpnia

Mapitały.

80

2000,0.
Szczecin, dnia 16 sierpnia 1880. 

Pszenica wyżej
216.- 
200,50

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 16 sierpni 
40/„ listy zastawne poznańskie 99,80. 4‘/„ listy rentowe pozn.
99,90. 5°/„ powiatowe obligacye 104,50. 4 /2 /„ powiatowo
obligacje S1///» śląskie listy zastawne - 4%

sierpień 
wrzesień-paźd. 

Zyto wyżej 
sierpień 

na —
wrześ.-paźd.

Owies
na — 
na —

182,—

174,50

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. . . 
Pozn. listy rent. . 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota. 
Austr. iosy 1860. . 
Włochy . . . .
Amerykany . .
Rumuny . . . ,
Ros. banknoty . .
Kos.-ang. pożyczki. 
Ros.losyprem. 1866 
Pol. lik. 1. zast. . 
Kredyty . . . .
Kolej państwowa 
Lombardy. . .
Usposob stale

(Kursa końc). 
Olej rzep, słabo 

wrześ.-paźd. 
kwiecień-maj 

Okowita wyżej 
w miejscu 
sierpień 
siorp.-wrześ. 
wrzesień-paźdź. 

Petroleum 
czerwiec

118 — 
100,80
99.80

100,—
173.60

75,90
123,25
84,60

101.80
91,75

213,30
90,80

148,85
57, -

476,-
483,50
140,-

53.50 
57,-

61.50 
60,60 
59,80 
56,70

9,50

Dla członków
Towarzystwa

rolniczego
gostyńskiego.

Próba machin i narzędzi 
rolniczych nie odbędzie w Śre
mie dnia 2go września rb. lecz
’Wizej 4. 9 września rb. 

mu,

Zgłoszenia, d.o
Kursu handlowego

dla panien
przyjmuje (1320)

Prof. Szafarkiewicz,
Poznań, Wrocławska ul. 9.

Stary Rynek i róg Jezuickiej 
ul., wchód z Jezuickiej ul.

poleca (1413)

flaki i gulasz.
Obiady

składające się z 3 potraw po 7 5 fen.

Schmolke & Surene.

Przypominamy Szanownym Obywatelom powiatu ploszowskiego, że

sejmik powiatowy
odbędzie się (1415)

dnia 18 sierpnia r. b.

HANDEL E. MIKOŁAJCZAK
w Poznaniu, Jezuicka ulica nr. 12

poleca po nader umiarkowanych cenach

rozmaite towary łokciowe i krótkie
_ . a nranowicieAksamit jeuwauny;

YiTeYwet, i trzewik i,
Jedwab pod tużiiritl czarny,
Prawdziwy jedwab francuzki do szycia, 
Płótna żaglowe, i947)
JPłótna półbielone,
Szyrtyngi i różne kitaje,
Plusze kolorowe do obicia doróźek, 
Gaza pod suknie

t. p. artykuły jako i rozmaite
Dreliszki na eleganckie ubrania męzkie.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Właścicieli
spraszamy o jak najspieszniejsze zgłoszenia się pod 
adresem: Kedakcyi „Tygodnika Rólniczego“ ulica 
Marszałkowska nr. 30 w Warszawie z zapisem do 
stad księgi III. , (l-->35)

Część I a (Bydło), wkrótce się ukaże.
— - - j ev n j »wy ix.oan.ie a stanowić mający KSięiy<>

'foTęirisza^-J—, Iga
0°2płatny dla prenumWW''1]117*'7'
czego,a prÓCZ Pa ero u- iT-ertłd^TńińCll 1
JGSt il O nabjoj/i £

\egX: ¡“w?® i Vbiórze redakcji
X. '

Juliusz Sypniewski, F. 0. Wilkoński.

I

JPłótna
w sztukach 50—53 łokci berlińskich.:

65, szląsk. plótn.........................................................30,— M.
27, 6/t szar. szląsk. płótn ....

45, 6l/a ćwierci szorokio szląskio płótno 
60, „ a a

80, 61/1
100, 62/5

65, prima, ciężke płótno . .

25 ang. ark. listowego pa
pieru i kopert w eleg. karto
nach, począwszy od 30 fen., 
te same z koíorowenii mo
nograma mi tylko 60 fen., 
są znowu w zapasie i pole
cam takowe jako bardzo tanie.

Juliusz Busch
handel papieru, plac Wilhelmo- 
wski 10, narożnik Wielkiej Ry

cerskiej ul. (1298)

saaicwuwauau aa® wsw

wszelkie inne przedmioty do gorzelni po cenach tanieli

Orłowski i Spółka
Poznań ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

26- M. ; 
30,— M. ¿ 
26,— M. J 
30,— M. J 
40. — M. : 
55,— M. I 
30, • • M. !
32.50 M.
33.50 M. 
35,- M.
36.50 M. 
38,— M.
39.50 M. 
41. M. 
48.-- M.

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.
Równocześnie polecam rozmaito (458)

płótna belgijskie i iryjskie.

ii i szyfony w doWcii jaLościach, mtr. 50 fen.
BRYŁAYTYYY,

pika satins, wallis i barchany
w rozmaitych szerokościach i jakośęiaeh

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Rzeczywista

wyprzedaż
Z powodu zwinięcia mego 

otwartego interesu . sprzedaję 
lustra w wszystkich wielkościach 
i kształtach złocone, czarne i 
starożytne, konsole, postumenty 
itp. (1314)

E. Schlicht
fabrykant ram złoconych 

ul. Wodna 11.

Znaczne zakupno z kopalni hr. Ballestrem na Górnym 
.„lązkii (1221)

węgli kamiennych |
umożehnią mi Szanownej Publiczności okolicy i prowincyi ęg 
ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do zK 
każdej stacyi kolei żelaznej. Zamówienia wykonuje 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 
zaliczki frachtowej czyli t. z. „Vorfracht.“

__Prosimy zwrócić uwagę!
Pr?y ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni- 
turyz pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa U 
dęlowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- A 
d/ko, komody, łóżka każdego gatunku z matę- V 
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów 

' stoły patentowe do wysuwania itd. (489) A
N- Byięyisńęil” v

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze.
^>0000040000000
Nieprzemakalne Płachty

do Lokomobil, Młockarni i t. d.

Wwfel 4® .
Koce węgierskie, derki na konie

w wyborowym gatunku polecają (1164)

Orłowski i Spółka
Poznań ul. Jezuicka I. Warszawa ul. Wierzbowa 4.

Flanele i mollitou
i białe, kolorowe, pasiste i w mięszanych kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

, Rozmaite obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych
jako to : koronki, tryiningi, hafty i t. d. y sgy

A. z Pawłowskich Raufmann, ■
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmówski plac Lr. 3.

Hotel du Nord.

■/'

Drugie piętro pomieszka 
nia o 5ciu pokojach od Igo 
października do wynajęcia.

J. N. Leitgeber.
Poszukuje się od 1 paździer

nika do wydzierżawienia dobrego

gościńca
ile możności z 3 lub 4 staneya- 
mi i z podłogą. Szanownych 
oanów dziedziców lub plenipo
tentów uprasza się o łaskawe 
podanie swj ch ofert pod lit. 1.1. 
180, Gniezno postlagcrnd.

Polecam doskonałe pokojówki, 
kucharki i służące które mogą 
wszelką robotą domową się zająć.

Zwolińska
(1411) stręczarka

ul. św. Marcina nr. 13.

1
tegoroczne poleca cukiernia

Ant. Pfitznera. ,
Nauczycielka
Polka, rodem z Warszawy, mogąc11 
udzielać początków nonk i mó‘ 
wiąca dobrze po franruzku poszukuje 
miejsca od Igo września. Listy 
frankowane adresować: Wrocław 
poste restante lit. M, Z. (1391)

Subjekt
zdolny ekspedient znajdzie od Igo 
października miejsce w moim han
dlu towarów kolonialnych (1392)

J. N. Leitgeber.

w Kościanie.

Import i eksport

kawy i herbaty.
Prawdziwa, arabska Mocca m. 15,85, złota kawa z Jawy m. 14,50, 
żółta z Jawy ra. 12.70, Maracaibo m. 11,20, Campinos m. 10,25, 
Santos m. 9,60 w woreczkach poczt, po 91/, funta netto włącznie 
zgopłatą cła i opakowaniem w najlepszej jakości. Herbatę na|no- 
wszego sprzętu za funt mrk. 1,80, - 7,50. (1257)

Hamburg. T. Maksymilian Saenger.
W Poszukuje się agenta

Sprzedaż tryków
z owczarni zarodowej

Wielkie-Bola-Ottorowskiej
rozpocznie się

lata sierpnia r® fe®
Ottorowo pod Szamotułami

o.
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